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GŁOS NAKOSI)
Wychodzi dwa razy dziennie.

WYDANIE WIECZORNE.

Listy pieniężne, przekazy na prana 
memtę 1 inseraty nadsyłać naliłr 
franco do Administracji „Gioso Na 
rodn“. — Prenumeratę oproci u po. 
waznionych agencji przyjmuje kałdy 
urząd pocztowy w obrębie monarehi. 
i w państwie niemieekiem. Reklama 
cye nieopieczętowane nie podlegają 
opłaęie pocztowej. — Rękopisóa 

redakcja nie zwraca.
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OGŁOSZENIA (inseraty) prsyjmnje Aaministracya „Głosu Narodu", ulica św. Tomassa L. 85. — Od miejsca za wiersz drobnom pismem (petit) 20 halersj. sktad Ubelaryczny, liczbowy, od wlersiL 10 hal. Nadesłane po 80 łud. od wiersza. -  w y ł o g i I i  A  80 hal ot
wierssa. — Załączniki do „Głosn Narodu" (prospekty, cyrkularz„, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor, od 100 ega. dla zau-iejscowych, po 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuj# w WMaJa p  ♦-«- | Yoniar

X. Dnkes. H. Schalek, E. Braun, R. v  H. Friedl* A  Juessel, w Berlinie F. E. Coe. w Budapeszcie J. Leopold. Eduard Braun K o m u n i k a t y  p r y wa t n e  po kronice: 1 vorona od wiersza. ’

Wiedeń a odbudowa
Dotychczas tylko nasza prasa zajinywała się 

kwesty,] odbudowy. Kosły i rosną stosy arty­
kułów, jakieini zasila sic redakeye, jedne leżą 
w mroku sziulad, drugie wydostają się na świa­
tło dzienne i szpalty dzienników. Obecnie prze­
mawiać już zaczynają wiedeńscy „nadradcy bu­
downictwa", w ..Die Ze it" i w- ,;N. Freie Pres- 
se" a świadczy to. że sprawa zapewne staje 
się w Wiedniu aktualną, k iedy już fachowcy 
nią zaczynają się zajmować. Padają z ich ust 
słowa zachęcające państwo do rozpoczęcia 
akcyi odbudowy: ..aby z ruin powstało nowe 
życie". Pan Edward Engelinann w ..Zeit'1 wzy­
wa państwo: „aby podjęło starania nad odbudo­
wą zniszczonych wsi i rozpoczęło osadnictwo na 
opuszczonych ziemiach lub nabytych w drodze 
kupnu i w ten sposób stworzyło na nich wał gra­
niczny. ktńrv w myśl pomysłu szanownego au­
tora tego pomysłowego plami, tworzycby miały 
kolonie wojnovwiików. odznaczonych za męstwo 
i dobra inwalidów". Obiecuje dalej autor, że do 
odbudowy zniszczonej Galie yi wyciągną się chę­
tne ręce do pracy wszystkich, których tylko bu­
dowie zatrudnić może: jak teehuików'. hudowni- 
cz\ cli. przemysłów ców, kupców, dostawców itp 
Rozchodzi się tylko o nic więcej, jak o dostar­
czenie środków a poczciwi W iedeńczycy wspa­
niałomyślnie zajmą się już wszystkiem. nawet 
kolonizaoyą granicznych przestrzeni inwalida­
mi.

Starają się wytłumaczyć nam. że odbudowę 
kraju nie będą m ogły przeprowadzić czynnniki 
miejscowe, dostarczyć tak wielkich mas mate- 
ryałów, dać tyle sił roboczych, jakich wymaga 
szybkie i celowe podjęcie tak w ielkiej akcyi. 
Dostawy materyałów muszą pozostawać pod 
publiczną kohtrolą, dla przeciwdziałania nad- 
użyt-Ksm śrubowania cen. Potrzebną jest dorada 
doświadczonych fachowych ludzi artystów, te­
chników. kupców i przemysłowców, jak rów­
nież przedstawicieli robotników. Zdanii m p. 
Engelmanna musi być obmyślana podstawa, na 
jakiej oprzeć sie ma ta tak ważna dla przemyski 
austiyackiego sprawa odbudowy. Powinno po­
wstać Koiy?orcyum, któreby zajęło się przeprc 
wadzeniem planów i objęciem kontroli nad od­
budową. Kończąc swe w yw ody powraca p. E. 
do rzuconej na wstępie myśli stworzenia ochron­
nego wału granicznego ..na którego straży po­
winni stanąć inwalidzi, bohaterzy obecne i w oj­
ny, którym państwo powinno w' ten sposób 
wynagrodzić kalectwo i niemożność powrotu 
do .zajęć, których sprawować nic mogą z powo­
du ran. odniesionych w obronie o jczyzny".

.. Fr. Presse" omawia referat drugiego ..nad­
radcy budownictwa" p Ferdynanda Fellnera, 
wypow iedziany w sali galow ej Pałacu przemy­
słu. na temat: ..odbudowy przez wojnę zniszczo­
nego kraju". Sale przepełnili po brzegi przed­
stawiciele świata przemysłowego, finansowego 
i handlowego. Aż pstrzy się od nazwisk najroz­
maitszych ..Kom erzialratów", budowniczych i 
architektów jak również szefów sekcyj. któ 
rych nazwiskami „Presa udekorowała swiij 
artykuł, omawiający odbudowę. Przy byli też 
delegaci najrozmaitszych towarzystw, począw­
szy od budowniczych, geometrów', a skończyw­
szy na ceglarzach, cemenciurzaeh i betonia­
rzach. Zachęciła ich do przybycia na odczyt 
cyfra kosztorysowa odbudowy, wynosząca zda­
niem ]>. Feltnera. półtora do dwu miliardów 
koron. Prelegent wychodzi z tego stanów iska, 
że „zniszczonemu krajów, należy się odbudo­

wa a przemysłowi i handlowi Anstryi uskute­
cznienie jej . Tego  zdania też byli wszyscy mó­
wcy biorący udział w dyskusyi. L tej treści u- 
chwalońo rezolucyę. Odbudowa ich zdaniem 
przypaść ma poszczególnym krajom, według 
stopy ich świadczeń podatkowych.

Z posiedzeń i artykułów w  prasie wiedeń­
skiej wnosić należy, że już zaczyna- się realnie 
myśleć o odbudowie kraju, a nawet troszczą 
się tam już o motywu budowy, artystyczną jej 
stronę i zachowanie warunków bygieny. W szy­
stko zatem już omówili, rozchodzi się łm tylko 
o środki, a w kłopotach, jakie nastręcza odbu­
dowa. wyręczą nas skutecznie. Mamy na­
dzieję. że nasi budowniczowie, architekci i prze­
mysłowcy nie pozostaną dłużnymi odpowiedzi 
Sądzimyi że nasze czynniki miarodajne zastrze­
gą sobie prawu gospodarza.

„Zmaterya lizowani“ .
Uwagi, jakie nasunęło pismom poznańskim 

wzięcie Warszaw y', znane jnż są po części czy­
telnikom „Głosu Narodu". Dyktował je szcze­
ry patryotyzm  i rozwaga, która cechuj'1 tak 
charakterystycznie umyslowość W ielkopolski. 
Że jednak utarło się od niejakiego czasu uty- 
skiwać na zmateryalizowanie Wielkopolan, lub 
nawet spoglądać na nie ironicznie z w yżyny 
różnych prowineyonalizmów, przeto nie od 
rzeczy będzie przytoczenie myśli, jakie obu­
dziła w „Kur. Poznańskim" okupacya W ar­
szawy. Oto one:

Fakt zajęcia Warszawy ina dla nas podwój­
ne oblicze. Z jednej strony należy go oceniać 
jako jedoii z najważniejszych wypadków wojen­
nych i można rozważać znaczenie tego wypadku 
dla państw' wojujących. Ale dla nas Polaków 
ma zajęcie Warszawy inne jeszcze, szczególne 
znaczenie. Każdb serce polskie instynktownie 
zwraca się w tej chwib ku ,imanej naszej i pię­
knej stolicy' nad Wisłą z pragnieniem gorącem, 
aby nieodmiennie twarda ręka wojny jak naj­
łagodniej pokierowała losem miasta tego i jej 
polskich obywateli. Odsuwając na bok wszel­
kie rozumowanie polityczne, czujemy w tej 
chwili tylko, że w bezpośredni zakres działań 
wojennych wciągnięte zostało i to największe 
zbióf<t#łsko rudzt na ziemiach polskich i ze tem- 
sańiem ciężkie przejścia i troski, związane z 
samą istotą wrojny, zwałby ąsię na tarki kilku­
set tysięcy naszych rodaków . A  dalej wiemy, że 
z zajęciem Warszawy pożoga wojenna rozprze­
strzeni się i na te, dotąd nieobjęte wojną dziel­
nice polskie, które leżą po prawej stronie Wisły. 
To też w samą porę ogłoszono wczoraj sprawo­
zdanie Koinireiu niesienia pomocy w Królestwie 
Polskiem. Z prostych cyfr i opisów sprawozda­
nia wieje tragizm bezbrzeżny ludności, wtrąco­
nej wskutek wojny w otchłań nędzy i rozpaczy. 
Widzimy straszne widmo głodu, skazujące tak 
drogich sercu naszemu rodaków na udrękę 
śmiertelna. T a  k l ę s k a  w o j e n n a  p o w i ę ­
k s z a  s i ę  t e r a z  i n i b y  pł o in i e ń n i s z ­
c z ą c y  o g a r n i a  n o w e  d z i e l n i c e  p o l ­
s k i e .  C z y ż  m o ż e  w o b e c  t e go c h o ć  na 
c h w i l ę  p o w s t a ć  w ą t p l i w o ś ć  l ub  w a'  
h a n i e ,  c o  n a l e ż y  u c z y n i ć ?  Nie łudźmy 
się stosunkowo wysoką cyfrą zebranych ofiar.

Wszystko to, co dotychczas poświęcono dla bra­
ci naszych w Królestwie ani w przybliżeniu nie 
wystarcza do skutecznego ulżenia ich doli nie­
szczęśliwej. Dowiadujemy się ze sprawozdania 
Komitetu, że milionowe fundusze fundacyi Ro­
ckefellera, na które liczono, zawiodły, ponieważ 
układ odnośny między komisyą Rockefellera a 
rządem niemieckim został zerwany. A  z a t e m  
my  s a m i  t y l k o  p o m ó d  z m o ż e m y .  W o­
bec tego, że z zajęciem Warszawy rozmiary ka­
tastrofy wojennej dla Królestwa się jeszcze 
zwiększają, p d w ó j m y  i p u t r ó j m y  n a ­
s z e  w y s i ł k i ,  aby przyjść z wydatną pomo­
cą ofiarom wojny.. Apel ten nie powinien nigdzie 
natrafiać na obojętność. Im bardziej solidarni 
się czujemy w tej chwili z rodakami w Króle­
stwie, a szczególnie z ludnością stolicy polskiej 
nad Wisłą, tern hojniej niech płyną ofiary na 
cele Komitetu ratunkowego.

Nie pora dziś na polityczne rachuby i ho­
roskopy, którym zaprawdę brak wszelkiej pod­
stawy realnej. Ale nędza i głód milionów przej­
mującym do nas przemawiają głosem. Tu jest po­
le niezmierzone do czynu, który jest chrześci­
jańskim i patryotyczńyni zarazem

Gubernia warszawska.
Całość gubernir warszawskiej rozciąga się 

na przestrzeni 15 tysięcy kwadratowych kilo­
metrów, na których, według statystyki z roku 
1897, mieszkało (wTaz z Warszawą! 1.988.989 
mieszkańców'. Gubernia warszawska graniczy 
od północy z gubernią płocką (rzeka W isła) 
i z gubernią łomżyńską (rz. Bug i Narew !; od 
wschodu —  z gubernią siedlecką (rz. L iw iec!: 
od południa —  z gubernią siedlecką, radomską 
(rz. Pilica), piotrkowską i kaliską: z zachodu 
ż Poznańskiem (jezioro Gopło i rz. Tężyca). 
Dziłb się ziemia warszawska na 14 powiatów: 
warszawski, radzymiństóh -nowo-miński, gró je­
cki. błoński, skierniewicki, łowicki, sochaczew- 
ski. gostyński, kutnowski, włocławski, nieszaw- 
ski, płoński i pułtuski. Na prawym brzegu W i­
sły leżą powiaty': część warszawskiego, nowo- 
miliski, radzymiński i płoński: pnhi..-!:i leży na 
dorzeczu Narwi i Wkryr: pozostałe powiaty' 
zajmują lew y brzeg Wisty.

Powierzchnia gub. warszawskiej przedsta­
wia równinę, obniżającą się z biegiem W isły. 
Równina ta, niegdyś pokryta olbrzymiemi la­
sami i błotami, nosi dotąd tego ślady w reszt­
kach puszczy kampinowskiej (w  powiecie so- 
chaczew'skim) i w błotach pow iatow sochaczew- 
skiego (Famułki!, w łocławskiego (K ow al) i in­
nych. oraz jeziorach, ciągnących się pasem ró­
wnoległym do brzegu W isły (Zdworskie. Lu- 
cień!, a także w południowych częściach powia­
tow : włocławskiego i nieszawskiego (Przede- 
ckie. Orle!. Najważniejszą rzeką, przerzynającą 
gubernię, jest Wisła wraz z dopływami: Jezior­
ną, Bzurą. iskrwą, Zgłowiączką i Tężycą z le­
wego brzegu, a Świdrem i Narwią z brzegu 
prawego.

Lasów posiadała gubernia warszawska przed 
wojna czternastą część ogólnej powierzchni gu- 
hemii. Powierzchnia ta wogóle przedstawia 
płaszczyznę, w wielu miejscach porytą dolina­
mi podłużnemi. zbiegająoemi ku korytu W isły.

Miejsca wyżej wzniesione nad poziom morza, 
pagórki spotykamy w południowych częściach 
powiatu łow ickiego (Domaniewo) oraz również 
w południowych częściach nieszawskiego (W i­
towo!. Gleba gubermi warszawskiej jest dosyć 
urodzajna: plenne gliniaste ziemie rozpościerają 
się w' wielu powiatach, jak np. błońskim, socha- 
czewskint. gostyńskim, łowickim, grójeckim, 
wschodnie okolice Warszawy, południowy kąt 
warszawskim. —  Grunta piaszczyste zalegają 
powiatu skierniewickiego i północny brzeg nie­
szawskiego.

Bogactw kopalnych gubernia warszawska 
niema wiele. Obficie znajduje się tylko torf, 
szczególniej w okolicach Nieszawy i Warsza­
w y: źródła słone w Ciechocinku, w ę g ie ł bruna­
tny w pow. kutnowskim. Przemysł fabryczny 
w; guberni i warszawskiej stał przed wojną bar­
dzo wysoko, szczególniej w dziale cukrownia^ 
nym. Nadto istniały wielkie fabryki przetwo­
rów chemicznych i nawozów gospodarczych, 
fabryki żelaza i maszyn rolniczych, olbrzymie 
przędzalnie w Żyrardowie i w Markach (powiat 
radzymiński), wielkie papiernie, młyny, huty 
szklane, fabryki fajansu, celulozy, mydła, świec, 
garbarnie i t. d.

Komunikacyę lądową stanowią drogi bite 
i koleje żelazne. Przez gubernię warszawską 
przechodzą po lewej stronie W isły: kolej żela­
zna warszawsko-wiedeńska i jej gałąź warszaw- 
sko-bydgoska, kolej kaliska, wilanowska^ gór- 
no-kalwaryjska; po prawej stronie W isły: war- 
szawsko-petersburska. warszawsko-terespolska, 
nadwiślańska, jabłonno-wuwerska i obwodowa 
warszawska.

Co chwila niesie.
Jak długo trwał ucisk rosyjski w Warszawie?
Pewien w ybitny polityk polski w  pewnym 

dzienniku wiedeńskim wynurzył następujące 
słowa : „P ad ł orzeł carski .który przeszło od 
stulecia był symbolem ucisku polskiej wolno­
ści". Przed „stuleciem przeszło" istniało Księ­
stwo Warszawskie. Równo wiek temu miała 
Warszawa re w n ić  polski rząd, sejm i armię 
rnstytucye te znikły w' r. 1881. gdy trzecie pań­
stwo polskit-. powierzone losom wojny, prze­
stało istnieć. Zatem nie „przeszło od stulecia, 
ale od lat siedemdziesięciu czterech „by ł orzeł 
carski symbolem ucisku polskiej wolności". P o ­
jęcia na świecie ukształtowały się w ten dziwny 
sposób, że im świeższej daty są czyjeś pra­
wo. tern —  lepiej dla niego. D latego nie doda­
wajmy sobie lat ucisku. Owszem, powiedzmy: 
Tak  niedawno byliśmy narodem państwowym, 
że nie wymarli jeszcze ludzie, którzy żyli, gd y  
Warszawo, widziała rząd polski.

Ą *

Podana przez warszawskie tajne pismo „N ie ­
podległość" wiadomość o „brutalnem" przyję­
ciu. a raczej nieprzyjęciu Sienkiewicza przez 
francuskiego ministra spraw zagranicznych Del- 
( assego. obiega już szczęśliwie prasę polską i 
w ciska się do obcej. Długą i uciążliwą drogę od­
była ta wieść, zanim dotarła do tajnego warsza­
wskiego organu. W edług zapewnień „N iepod le­
głości". ]i. Delcasse uznał za konieczne poinfor­
mować o tern, co zaszło, ambasadora francuskie­
go w Piotrogrodzie. Paleologa. Paleologue opo­
wiedział to „pewnpmu Polakowi posiadającemu 
stosunki w sferacli dyplom atycznych", a „p e­
wien Polak posiadający stosunki w sferach dy­
plomatycznych" zw ierzył się przed „N iepod le­

głością". Doświadczenie poucza, że na takich 
długich, nużących podróżach prawda wychodzi 
nie tęgo. Tak  będzie chyba i z opowieścią o pol­
skim pisarzu, znieważonym przez francuskiego 
dyplomatę. Tymczasem .dzie ta opowieść w 
ś\ ia t i znakomicie przysłużą się naszej spra 
wie. Przyjaciółka nasza „Neue Freie Presse" 
ucieszyła się do tego stopnia zrodzoną przez 
„N iepod ległość", a powtórzoną skwapliwie w 
„N ow e j Reform ie" wiadomością, iż w  Paryżu 
kopnięto Polskę, że poświęciła temu zdarzeniu 
<*ż wstępny artykuł p. t. „H err Dewasse und 
Heinrich Sienkiewicz".

Służymy tej kochanej ojczyźnie, jak umiemy'.

G u f r i t r e z i  z o i u i o l i  f f m w .

Warszawra była trzeciem z rzędu poć in g ię -  
rlem wielkości miasreni państwa rosyjskr*go; 
posiada okrągło milion mieszkancow. Leząc 
nad tak znaczną drogą wodną, jak W isła i roz­
porządzając pobllskiem zag.ębiem jwfglowem 
i kruszeowem, Warszawa stała się bąpjlzo szyb­
ko pierwszorzędnem ogniskiem przeiąyaju iłttn - 
dlu, zwiaszcza gd y  li osy a w połowie ubiegłego 
ptulecia przeszła do systemu ceł protekcyjnych. 
Cła te z drugiej strony spowodowały przeno­
szenie sie przedsiębiorstw przemy słowy eh z N ie­
miec do Królestwa Polskiego. W  ten sposób po­
wstał potężny przemy sł tkacki w  Łodzi, tudzież 
przemysł meudurgiezir, pod wsg*edem handlo­
wym i iażący do W arszawy.

To  ekonomiczne rozwijanie się zachodniej 
części Królestwa Polskiego polega głównie na 
bardzo intenzywnej gospodarce tego kraju, 
gdzi? na kilometr przypada 4 razy ty le  mie­
szkańców i 2 razy tyle kolei, co w Rosyi. —  
W edle ostatniej statystyki urzędowej posiada 
Królestwo Polskie 10.958 przedsiębiorstw prze­
mysłowych. które zatrudniają okrągło 400.000 
robotnikowi Wartość rocznej wytwórczości 
przemysłowej wynosi 928 miliony rubli.

Od czasu, gdi sporządzono te obliczenia, 
przemysł i handel w  Królestw ie Polskiem dalej 
;się rozw 'jaty, zwłaszcza przemysł tkacki. W  tej 
„a łez i przemysłu b\ło w roku 1910 przedsię­
biorstw 1.116, a w roku 1918 już ) 1.4^2. Daty 
o -tanie najważniejszych gałęzi przemysłu 
w Królestw ie Polskiem  są następujące:

Przedsiębior­ Robotnicy W»rto«
stwa produkcyi 

w nul. rb
żywnościowy 8052 42.450 154
tkacki 1166 1501300 341
konfekcyjny 1918 25.440 48
metalowy 1510 62.000 i 10
górn iczy i hutniczy 479 45.600 60
drzewny 879 17.000 23
papierowy 672 15.400 25

Następująca tabelka podaje daty odnoszące
sic do wytycórczości najważniejszych gałęzi
przemysłu polskiego:

A. W ILLIAM SO N .

Lord M ri i lwice.
3 8

WTystęp jego, jako starca, przeklinającego 
swą rodzinę i umierającego wkrótce potem, nie 
wzbudził w' audytoryum zachwytu, lecz zaraz 
w następnym akcie miał grac młodzieńca na 
halu i chętnie się wystroił, rad. że się ukaże 
we własnej postaci. Wzbudziła się w nim am- 
hicyii, aby grać dobrze i podobać się publiczno­
ści z czwartorzędu ej, amerykańskiej mieściny. 
Stał gotów' już za kulisami, gd y  miss de Lisie, 
niezbyt dokładnie przebrana za chłopca, cicho 
przysunęła się do niego.

—  Przypuszczani, że pan pamięta, iż jest te­
raz młodym lordem angielskim? —  szepnęła 
niespokojnie.

Loveland dignął.
Czyżby go  odgadła?
—  W  następnej scenie —  dodała. —  Ozy Ja- 

kobus nie objaśnił pana?
—  A  tak, owszem, —  wyjąkał.
—  Nazyw a się pan lord W iliam  Yane i ma 

pan tańczyć w alca,z panią Jakobus.
—  A leż ja znam W iła Yane... —  zaczął Lo- 

v eland niebacznie.
Lila się zaśmiała.
■ t Chyba nie lorda! Ale, j iko Anglik, mu­

siał pan widzieć lordów choć zdaleka?
—  V\ idziałem kilku —  odparł Waldemar.
—  A rozma wiał pan z k tórym '(
— 1 Kiarzył©  mi sie to wilka razy w  żytdu.
—  barcfctj są dunuii?(,

; —  Nie wsŹTscy.
4» .••• v . < • (u f * '  - i ł*

—  Może jednak byłoby' lepiej dla pana, gd y­
byś uważał, jak grają w  tej scenie?

-  W olę rozmawiać z panią, tembardziej. że 
mam polecenie od jednego z mych przyjaciół 
i czekam cały dzień na sposobną chwilę. Gzy 
pani pamięta jeszcze Billa W illing?

—  Bill W illing jest pana przyjacielem? —  
rzekła żywo dziewczyna,

—  W ięc go pani nie zapomniała.
—  I do śmierci nie zapomnę.
Głos jej drżał.
—  On, mniej-więcej, to samo mówił, wspomi­

nając panią, tylko wyrażenie jego było silniej­
sze.

—  Jakież-to?
—  Czy mani powtórzyć?
—  O! prędko... prędko!
—  Mówił, że zawsze panią kochał i kochać 

będzie do ostatniego tchnienia.
Ach ! —  westchnęła Liii —  A nie napisał 

tło mnie ani razu.
—  Zdawuło mu się, że pani nie dba™) niego. 

Mnie jednak zlecił przypomnieć go pani.
—  Jakim sposobem spotkaliście się?... —  

spytała.
A le tu właśnie wypadło jej wyjść na scenę 

i zaczęła grać, jakby o niczem innem nie m y­
ślała przed chwilą. Dopiero przed końcem trze­
ciego aktu mogli śię zejść znowu i Loveland 
opowiadał „dziew częciu " Billa o Billu samym, 
o tern, jak się poznał z nim za pośrednictwem 
Szekspira, który był drogą pamiątką po utra­
conej.

A gd y  już wszystko wiedziała, nawet to, że 
Loveland dostał się do trupy za poradą Billa, 
dziewczyna smutno westchnęła:

—  O gdyby W był« naprawdę maju trupa, 
czyż nie spiowadziłabj ni obrazu Billa. H  rze­
kła z uczuciem. —  A le  Jakobus nie ćierjii go,

był o niego zazdrosny... jeszcze przed sw-ein 
ożenieniem. Zresztą nie byłam aż do dziś dnia, 
pewną, że Bill dba o mnie choć trochę. To  naj­
lepszy człowiek, jakiego kiedykolw iek znałam.

—  Kto wie. czy nie najlepszy pomiędzy mo­
imi znajomymi, —  dodał Loveland.

X X X III.

Tajemnicze zniknięcie.

—  Pani* 'jrordoa, proszę przyjąć .do mego 
pokoju zaraz po obiedzie —  mówiła pani Jako 
bus. —  Ty lko  nikomu o  tern ani słowa.

Głos je j był przyciszony, wyraz ‘ warzy taje­
mniczy. Nie wątpiła, że Loyeland przyjdzie na 
wezwanie, i on sam wiedział, że się opierać 
trudno. Z drugiej strony ciekaw był, w jakim 
(;elu go wzywa.

Tydzień upłynął w towarzystwie aktorów, 
najdłuższy tydzień w jego  życiu. Niezmiernie 
odległym wydawał mu się czas, w którym nie 
był wędrownym komedyantern. Teraz wszyscy 
mężczyźni nazywali go po imieniu, a panie —  
Gordonem. Znał historyę każdego członka tru­
py i powody, dla którycli nie mógł się dostać 
żaden do teatrów nowojorskich. Przyzwyczaił 
się uważać ich za swych bliźnich i mozolnie 
nauczył się, jak mógł najlepiej, siedmiu nowych 
ról w ciągu siedmiu dni. Nieraz myślał o tern, 
jakby to było rozkosznie, gdyby Lćłia Doarmer 
była aktorką i miała swą własną truoę, jak 
chętnie znosiłby wszelkie trgdy. Bo pamięć o 
Lelii nie opuszczała go nigdy. Zawsze wydawa­
ła mu się blizką, ale teraz śnił o niej nawet, 
nie zdając sobie sprawy dlaczego; aż wkońcu 
przypomniał sobie, że ktoś z towarzyszów mó­
wił, jakoby AJtwilJe, miasteczko, w  którem 
dawań przedstawienia, było zaledwie trzydzie­
ści mil od Louisville oddalone.

( but mieszkała gdzieś w pobliżu Louisyille i 
gdyb\ był lordem Lovelandem z odrobiną bo­
daj pieniędzy w kieszeni, a nie wędrownym ak­
torem (iordonem. niezawodnie .póły by je j szu­
kał. pókhy nie znalazł.

Już nie żałował teraz, że się beznadziejnie 
pogrążył w opinii amerykańskich milionowych 
panien, bo tęsknił jedynie za światłem słodkich 
oczu Lelii.

Dziwna rzecz: nic się dotąd nie stało, coby 
pieniądz mniej cennym dla niego uczyniło; prze­
ciwnie, niedostatek dął mu się wre znaki a nie 
myślał tyle, co przedtem, o zdobyciu majątku, 
i czuł, że zasłużył na karę za wzgardzenie ta­
ką istotą, jak Lelia Dearmer.

Teraz ona miała tysiąc powodów, aby nim 
wzgardzić, teraz musiałby nawet unikać spo­
tkania z nią, nie zniósłby, aby widziała go w 
tein poniżeniu, a gdyby sie nawet odmieniło, 
gdyż odmienić się musi, skoro nadejdą wieści 
z Anglii, już to, co przeszedł, stanie jako prze­
szkoda między nim a Lelią.

Co za kontrast m iędzy temi wszystkiemi 
śmiesznemi przygodami a spodziewanem przy­
jęciem, jakie mieli mu zgotować nowojorscy 
milionerzy; jak je j żyw y, humoru pełen umysł 
musiał odczuć wszystko, co o nim pisały dzien­
niki. Gdy wspomniał każde słowo jej ostatniej 
rozmowy na „Maurytariil", -wiedział, że musia­
ła pomyśleć teraz: „dobrzn mu tak". •

Z tych to powodów  lękał się, aby nie wypadło 
im grać w  Louisville, lecz Edward Binney uspo­
koił go. Było te miasto zbyt w ielkie dla takich, 
jak „on i", i wkrótce z Kentucky mieli się prze­
nieść do stanu Missouri. Pobyt ich w Ashville 
dobiega! końca i  uprzedzono już Lovelauda, że 
następny adres jego  bęuzie Bom erstown; na 
pisał już o tern do BUla, gdy tajemnicze we­

zwanie dyrektorowej przejęło go jakąś dziwną 
obawą.

Zdawało mu się, że pracował sumiennie, gcG ż 
uczył się nieraz na pamięć do piątej rano i 
grał na próbach, jak mógł najlepiej lecz, kto 
\ ie , czy  pani Jakobus nie miała mu oznajmić 
decyzyi męża, że go dłużej zatrzymać nie może.

Loveland zjadł obiad bez apetytu, a zaraz 
potem  poszedł zapukać do drzw i dyrektorskie­
go pokoju, dokąd wszedłszy, zastał pana i pa­
nią jakobus.

Pan Jakobus palił fa jkę w ponurem milcze­
niu i ledwie skinął g łow ą na powitanie. Zato 
oani starała sie wynagrodzić uprzejmością chło­
dne ooejście męża.

—  Pan Jakobus gniewrz sie na mnie —  rze­
kła z kok.etery? —  i to z powodu nana.

—  Z mego powodu? —  powtórzył L o v “ land. 
nieprzyjemnie dotknięty.

—  Tak. Man pevmą myśl, o której chcę z pa­
nem pomówić, on zas twierdzi, że par. to zaraz 
innym wypaple. Ja znów jestem przekonana, 
że jeśli pan da słowo, to można Dvć pewnym,
i l pan nie piśnie.

—  Oczywiście —  rzekł Loveland
—  I  nie powie par nikomu ani słowa —  czy 

pan przyrzeka?
—  Przyrzekam —  odparł nierozważnie L o ­

yeland, ciągle będąc w tem przekonaniu, że 
o niego sarnego tu chodzi.

—  Doskonale. Usiądź pan i rozgość się jak 
u siebie —  rzekła pani Jakobus, uśmiechając 
się czule do młodego człow ieka —  V7iem. że 
pan jest wielkim przyjacielem  Liii, aie musi 
pan przyznać, że ona gra  z każdym dniem go ­
rzej i zupełnie nie potrafiła zjednać sobie tu­
tejszej publiczności. Bardzo jest niedbała. Fa­
talne robimy interesa.

(płąg  daiszj usrtąpi). * ,
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Kopalnie węgla 
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Półfabrykaty żelazne 
< oitołY.e fabrykaty żelazne- 
I ‘ ize.nysł spirytusowy 
Przemysł cukrowniczy 
Przcuiysł krochmalu zicinn 
Przemysł cementowy

ffrtcżna wytwórczość W arszawy oceniana jest 
nA 100 milionów riibli. T.od/.i na 250 milionów, 
.leżeli produkcja przemysłowa W arszawy ma 
wartość pieniężną mniejsza niż produkeya Lo­
dzi. to należy j^rzypisąć teiny, że Warszawa 
pi^siatlA”'*łftn izo liczne małe przedsiębiorstwa 
pi*r>nlT^łoWę. w  ł.nd ii .-ą wyłącznie przed 
siwbiorStwa Wielkiego typu. Ż wda szcza w prze- 
myśLe- bawełnianym niema drobnych i średnich 
przedsiębiorstw, istnieją prawie wyłącznie w iel­
kie przedsiębiorstwa, które z główną produkcyą 
iączą wytwórczość pomocniczą i poboczną.

W  przemyśle rtretalnwym. który od,urywa 
ogromną rolę w Warszawie, tendencja |>odobna 
uh) w-estopn ji Lżk silnio. Wan/zawa ma jednak­
że cały szereg wielkich przedsiębiorstw przt; 
mysłowych. które stoją na wyżynie. Liczba 
przedsiębiorstw, które można zaliczyć do fa ­
brycznych. wynosi w Warszawie przeszło 800.

Warszawa zajmuje także w handlu miejsce 
wybitne. Wrześniowy jarmark na chmiel, tu­
dzież czerwcowe jarmarki na wolne odgrywają 
wielką rolę. .larmarki na wełnę w ostatnich 
latach zmniejszyły sie co prawda, gdyż zmniej­
szyła się hodowla owiec, natomiast wzmógł się 
ogromnie handel drzewem. < 1 łownym odbiorcą 
są Niemcy, po nich zaś idą Austro-Węgry.

.'Stan interesów- już od początku wojny bał­
kańskiej nie był pomyślny. Niepewność poli­
tyczna oddziałała nie|M>myślnie zwłaszcza na 
mniejsze i słabsze pod względem finansowym 
przedsiębiorstwa. l ‘o wybuchu wojny w roku 
1914 nastąpił zastój w handlowym i przemy­
słowym ruchu Warszawy. Rosjanie przed w y ­
cofaniem się z W arszawy usunęli z miasta fa­
bryczne urządzenia maszynowe i zapasy surow­
ców. Jakie rozmiary osiągnęło przenoszenie 
fabryk do Rosvi. okaże sic wkrótce.

Wijclicli Ktssik i Ligioiaeh.
Znakomity batalista nasz. W ojciech Kossak, 

który jako rotmistrz austryaeki służy, obecnie 
w w o J * fc „ » ' r#żmowie z retlnktorem lwowskiej
..(lazety W ieczornej", zapytany, eo sądź' o 
sprawności bojowej (silskich Legionistów, 
rzekł:

—  Widziałem 'eh nad Wisłą i Pilicą nie jeden 
raz. Ich pełen brawury i rycerskiego animuszu 
sposób atakowania wzbudza podziw w  tak w y­
trawnych ' nieustraszonych żołnierzach, jakimi 
są Prusacy. Toteż z ust surowych generałów 
praskich nie słyszałem nigdy nic. prócz słow 
najwyższego uznania dla tej ochotniczej armii.

Internowani w kosyi.

0  losie Polaków , internowanych w Rosyi ja ­
ko jeńców cywilnych, poinformował czyteln i­
ków naszych wyjątek z relacyi, jaką zdał w 

"  '  p. Jan Czarnowski, de-
iw a rz y a tw a  Opieki nad jeńcami. Qbe- 

ruujcnodzi opis położenia ich w  Moskwie, 
esłany „Q*IeariikQni Piutrogrodzkieinu". 
ni on jak  następuję, 

jen o w a  w Moskwie coraz częściej daje się 
“ i ie ć  mowa polska. Co prawda i dotychczas 

H H jly j  i i li. ziap^iiwnych szo|AĆ chwilo­
wej ^dseinności i przytułku na dalekiej obczy­
źnie. było sporo, lecz ostatnimi czasy napływ 
Polaków  wzmógł się tak znacznie, iż język  pol­
ski rozbrzmiewa tu dziś niemal na każdym kro­
ku. Pochodzi to stąd iż rodacy nasi, poddani 
austryaccy oraz niemieccy, skwapliwie korzy­
stając z przywileju, jak i daje im pochodzenie 
słowiańskie, wszelkiemi drogami dążą z w y­
gnania. w nadziei, że Moskwa, jako rejon naj­
bardziej handlowy i uprzemysłowiony, chętnie 
ich wszystkich przygarnie i znośną do końca 
wojny egzystencyę zapewni. Na razie jednak 
spotyka ich tu wszędzie całkiem nieoczekiwa­
ne rozczarowanie, tein dotkliwsze, że niczom 
nieusprawiedliwione.

.,Kupcy, oraz przemysłowcy moskiewscy nie 
zadają sobie nawet trudu wejścia w rozpaczliwe 
położenie naszych rodaków, hojnie odmawiając 
im najskromniej płatnych posad i stanowisk i 
zawsze odprawiając z niczeni. Nawet najlepsze 
świadectwa, wydane przez rozmaite poważne 
instytneye miejscowe, nie są w stanie jmkonać 
przesądu i niechęci do mimowolnych austrya- 
ckich i pruskich poddanych, którzy porzuceni 
są na łaskę losu i zamiast poparcia, na które 
mają niezawodnie prawo za łzy. krew i cierpie­
nia swych rodaków, zmuszeni są spokojnie 
wysłuchiwać zniewag, rzucanych obojętnie 
[rrzez tych. których synom, braciom i mężom, 
niepomni dawnych uraz. chłop i szlachcic pol­
ski. tam wśród huku dział i oręża zgrzytu, jak 
i czem mogą. niosą pomoc i otuchę...

..Miejscowy konsulat amerykański, którego 
pieczy Austrya i Niemcy pow ierzyły swych 
poddanych, pozostających w Kosyi. nie w zglę­
dem wszystkich poddanych austryackich za­
chowuje się jednakowo, czego dowodem, że 
wówczas, gdy każdy Niemiec otrzymuje 7.ajM>- 
mogi -/. konsulatu w kwocie 12 rb. miesięcznie, 
a niektórzy i w ięcej. Polacy i Czesi zmuszeni są 
kontentować się .i rublami. T y lk o  niektórym 
rodakom naszym z nazwiskami o brzmieniu 

niemicckiem udaje się niekiedy uśpić czujność 
konsulatu amerykańskiego i otrzymać całe 12 
mliii, i ta kwota jest tak skromna, że nietylko 
teraz p izy d iożyżm e ws]Hiłczesnej, lecz i w  
zwykłych warunkach trudno bywa w  Moskwie 
dać sobie z nią radę. A cóż dopiero z 8 ru­
dami!"

Z ziem polskich.
„Prłsudczycy w Warszawie".

Pod powyższym  tytułem donosi „N ow a Ue- 
form a": „N a  ulicach W arszawy pojawiły się 
umundurowane oddziały strzeleckie z organi- 
».acyi Piłsudskiego". W warszawskim „Kurye- 
ze Narodowym " (pod redakcyą B. Filipowf- 
za * czytamy; ..W  kilkunastu punktach miasta 

ukazały się'drobne oddziały naszej młodzieży 
szkolnej i robotniczej. . .  8ą to kadry Legionów, 
które organizowano w Warszawie od wybuchu 
wojny, a które zdołały ujść czujności ochrany 
rosyjskiej1'. „G on iec" warszawski wystosował 
do nich następujące słowa: „Cześć wam. mło­
dzieży! Niech za waszym przykładem idą ty ­
siące, a wówczas Polska stanie się rzeczyw i­
stością, a nie marzeniem ty lk o !"

Nie wiemy jeszcze, jak wypow ie się prasa 
warszawska wobec mundurków strzeleckich, 
które pojaw iły się na ulicach W arszawy. Dwa 
nowopowstałe dzienniki ,.K Uryer Narodowy 
i „Przegląd  w ieczorny", według określenia „G a ­
zety Polsk ie j" (z Dąbrowy górn iczej), która oba 
te pisma już otrzymała, zajęły stanowisko „w y ­
czekującej rezerw y". Z pism dawnych „G oniec", 
organ frondy narowodo-demokratycznej, sam 
jeden dotychczas wyjMiwiedział się za Legiona­
mi. Stanowisko to swoje określił ..Goniec, 
w artykule, obrzucającym, przy sposobności, 
obelgami społeczeństwo polskie w Królestw ie, 
które jakoby „skarlało duchowo i moralnie, 
godząc się na robienie grosza i wegetowanie 
pod każdym względem ' i które „ p r z e s t a ­
w a ł o  j u ż  b y ć n a r o d e m“ .
* Mdwju *óęr W  .Jśoniee" zagalopował się tu 

cokolwiek.

Wielkopolska wobec wzięcia Warszawy.

Dotychczas zabrał głos po zajęciu ‘stolicy 
Królestwa „K u ryer Poznański''- Znajdujemy 
w uim niiędzy innemi następujące myśli:

Jeżeli dla niejednych sztuka 
czekania zbyt wielką wydaje się próbą cierpli­
wości, to niech wezmą sobie przykład z kieru­
jących mężów stanu w Berlinie i Wiedniu. Try­
umfy wojenne aż nadto łatwo mogły były wy­
trącić ich z równowagi i pchnąć do przedwcze­
śnie angażujących aktów politycznych, ale ro­
zum polityczny ich od tego powstrzymał. Oby 
i społeczeństwo polskie w tej chwili zachowało 
równowagę i rozwagę polityczną i nie dało się 
brać na lep iadajakich nieodpowiedzialnych 
„proroctw" i „kombinacyj" politycznych. I nas 
w zaborze pruskim postawa ogółu odpowiada 
zupełnie tym realno-politycznym wymaganiom.
Pojawiają się podohtio tu i ówdzie politycy na 
własną rękę. którzy się czują powołani do „gry 
politycznej" poza plecami własnego społeczeń­
stwa. nie zdając sobie sprawy z tego, że gra ta 
może być hazardem, którego przegraną nie oni, 
lecz społeczeństwo będzie musiało płacie. Spo­
łeczeństwo, jako takie nic z tein nie ma wspól­
nego. Jeżeli kiedykolwiek to dzisiaj właśnie j otrzym ujem y następujące uwagi: Wyrazem 
wszelka nieodpowiedzialna polityka bez inanda- ( zujżki wartości pieniądza danego państwa jest 
tu społeczeństwa jest niedopuszczalną. Manty lla ZPVvnątrz kurs zagTaniczny, na wewnątrz zaś

Spekuianci.

Z  cyklu: wrażenia chwili.
.................................. W idz ia łem .

Przelecie li — jak  Inman gnany w ichru sza-
fłem ,

Sypnęli, niby (/radem, siu kopyt łoskotem, 
Że się iskry po bruku rozn iosły  z kół

[grzm otem ...

U cich ło  .. a głos obcy rzek ł: J ) o  cy tadeli".. 
I  stali w noc przechodnie cisi... oniemieli...

W arszawa 1905.
Idu Pilecka.

msze lega lne K o la  parlamentarne. ( tj. w obrębie odnośnego państwa, o którego 
pieniądz chodzi) d r ó ż  y z n a. Ożyli, że za tę

Od Administracyi.
Celem  u regu low an ia  nakładu  prosim y o 

wcześniejsze nadesłan ie p renum eraty. P ro
^otu^k^^G^^tr^m nę^^^^ntdęjsz^^m ^^b^sim jMjównuiei^przjMsm urai^^resów^^Jask^

K R O N IK A
W u f c n y l  katefetny; Dałt sobotę Euzebiu­

sza. — Jutro w niedzielę św. Wniebowzięcie N.Af.P.
Kalen^ąrzylc astronomiczny: Wschód słońca 

figpejtgiie git jutro o godz. 4 min. 80, zachód przy­
pada o godz. 6 mir,. 59; długość dnia godz. 14 min. 29.

Pogoda: Dnia 13 sierpnia termometr doszedł od 
+  !4'3 do +  24 0 C. — barometr powoli opadał 

Dnia 14-go sierpnia o godzinie 7 rano stan barome­
tru 738 0 min. termometru -j- 15’ I C. wiatr wschodni.

cych pieniędzy, względnie u siebie mniej tow.t- w ę  podaw an ie  tak że  m ie jscow ości i poczty .

ru‘ w  k tó re j dotąd  odb ierano „G ło s  N arodu
Drozyzna test druhem wotiry. nic wice uzi- , ■ . . , . . . .

w nego/że pojawiła się i stopniuje sic ona i „ !  N a jd o go d n ie js ze  u w ia d o m ie n ie  o zm ian ie
nas. Ą le  rozchodzi się o rodzaj tego stopniowa-1 dresu jest w te j łortn ie: „N a le ż y  posyłać 
nia f jego  g r a n i c e ,  zaczem i o wykluczenie dzienn ik  nie do m ie jscow ości X .. lecz  do  
niekoniecznych do istnienia drożyzny przy- Y “ . 
czyn. ‘Jedną z nich, to k a r y g o d n e !  a k o m- j ____ 
s t w o  spekulujących na doraźnie wzbogacanie 
się jednostek, względnie cichych spółek lub klik 
nawet całych. Tak bywa i gdzieindziej na świę­
cie. G powodzeniu rozstrzyga zmowa, jej środ­
ki i dane okoliczności, a <k> tych zaliczyć znów 
wypada większe lub mniejsze stawiane im Iru- 
dnośei. łśtąd to  pochodzi pe»yodyezuy cfęąto 
b r a k  tego. lub tamtego artykułu zbytu w 
chwilach, gdy sprzedający nie są dostatecznie 
zadowoleni z wysokości ceny maksymalnej, ja­
ką w danej chwili da się osiągnąć za towar 
przez nich na składzie trzymany, więc istnieją­
cy. o  ileby chodziło o rzeczy zbytkowne, to 
nieehajby nazywało się w' myśl ich intencyi. że 
rzeczy tycli i n igdy nie bywało i n igdy już w 
przyszłości nie będzie. Inaczej sprawa się ma 
z artykułami d o ż y c i a  k o n i e  c z n y m i.
Tutaj zatajenie, odmowa pozbycia itp. sprowa­
dzić mogą fatalne skutki tt ludności, a fakt sta­
je się po stronie sprzedających p r z e s t ą p -  
s t w e m. Niema więc za ostrych środków za­
radczych, które w takich wypadkach przeciw 
opornym jednostkom stosować na drodze le­
galnej, a powołanej, należy.

W ykr yc.ie przyczyn zła i winnych leży nie­
raz nietylko w ihteresie gospodarczym, ale, jak 
u nas. i w interesie n a r o d u  w y m i p o 1 i t y- 
e z n y m społeczności polskiej, aby nie ścią­
gnąć na siebie o raz jeden więcej niczeni nieza­
służonego. a celowo i skwapliwie rzucanego na 
nas przez niechętnych podejrzenia o rzekomą 
z 1 ą w o 1 ę! W ystarczy, jcżeii sięgniemy tylko 
myślą w najbliższą przeszłość na tle stosunków' 
choćby wiedeńskich, przy życzliwości dla nas 
p. Weisskirehnera. jego  stronników i zbałamu­
conej ludności stolicy, i to dzisiaj! .Smutne to. 
ale prawdziwe. Tak prawdziwe jak i fakt. że o 
ile np. Rusini i Czesi robią tam stale i z powo­
dzeniem a u t o r e k 1 a m ę. uje tyle uzasadnio­
ną, jak głośną i efektowpą —  to my zbyt ma­
ło umiemy i c li c e in y  z a  s o b ą  c h o d z i ć -

Za to, kiedy jest na tapecie s p r a w a  p u- 
b 1 i c z n a. dobra nas wfcżystkieh tycząca, nie 
brak niestety jednostek, które myślą natomiast 
zbyt wicie tylko o sobie i swej prywacie, a 
chodzą wyłącznie za sobą. Rzecz (frosta. że 
tak pojęte własne j a upośledza, jeżeli nic pa- 
czy zgoła interesu ogółu .Biada, jeżeli jednost­
ka taka stoi na czele ciała lub instytucyi, któ­
rym przypadło zadanie pieczy nad sprawami 
mniejszej względnie większej części naszego 
społeczeństwie. I tu więc w imię słuszności i 
moralnego obowiązku powinno się jak najrych­
lej zaradzić złu z całą energią i bezwzględno­
ścią. Destruktywny stan nie przestaje nim być, 
a w i n a w i n ą. bez względu na to. czy prze­
winienie polega na zaniedbaniu powierzonych 
komuś czynności, czy co gorsza na tolerowaniu 
zakusów kliki, względnie trwonieniu pieniędzy 
obywateli celem uczynienia wygodniejszein tła 
dla celów własnych, czy też, co już najgorsze, 
na świadczeniu sobie samemu z cudzej kieszeni, 
więc wyzyskując w pływ y swego stanowiska —  
a co za tein idzie, (dla asekuracyi własnego ja 
na wszelki przypadek przed tein, co nastąpić 
m oże), ii a z a b a g  n i e ii i u p r z y s z i <>- 
ś c i b l i ź n i e  ii. Stan taki poprzedzonym za­
zwyczaj bywa narzuconym wszystkim innym 
treningiem w bierności przez lata całe. a zao­
strza on się w miarę, jak trening ten dojrzewa.
Wreszcie następuje kryzys, a nią jest namacal­
ny, n i e o b y w a t el s k i c z y n ,  który takie 
jednostki i ich wartość etyczną d e m a s k u j  e.
Im społeczeństwo jest bogatszem. tern łat­
wiej może oąo przejść o raz jeden więcej nad 
niespodziankami takiemi dla t. z w. miłego spo­
koju do porządku dziennego. Im ono jednak 
jest hiedniejazein, tem położenie jego  staje sic 
w tedy d ot kii wszem, zło bezprawia wickszom. a 
cios tom hardziej boli.

Krew  nasza bogata jest w idealizm, co jest 
śliczną cechą narodu. Tylekroć wzlatywaliśmy 
już na jego  skrzydłach, hen, wysoko w sfery 
poświęceń dla i za drugich, da więc Bog może, 
że w iekowe zasługi nasze uwieńczone raz wre­
szcie zostaną od tak dąwna należną nam na­
grodą. Aie tymczasem jeść trzeba i żyć nam 
trzeba, tem bardziej dzisiaj, gdyśmy dla wspól­
nej nas wszystkich przyszłości i dobru < ojczy­
zny naszej tak potrzebni... Nie dajmyż się więc 
w żadnym kierunku w y ż y  s k i w a ć ludziom, 
co n igdy do wzlotu ponad smutną szarzyznę 
pieniądza nie mając skłonności, aż nadto po 
ziemi chodzili i p o n a s d o p t a c przywykli.
Może to ich przyzwyczajenie być nawet znacz- 
nem, ale dla nas nic jest ono na szczęście mia 
rodajnem, a tem mniej ohowiązujocm —  bo 
dlaczego i dla kogo? Bezwzględność życiowa i 
wezbrany egoizm łakomych osoimikow nietyl­
ko nie cechują Polaków, ale są im wręcz wstrę- 
tnenii. <* duszy jednostki i Narodu sw-iadcza 
czyny. Tc mówią za siebie najsnadniej, uiochaj- 
że i odpowiedzią będą zasłużoną tym. co na 
nią sowicie zasłużyli... Nam nic wolno dawać 
do podejrzeli powodu: piętnujmy więc win­
nych!

Kruków, duia 14. sierpnia.
Bez picia i pijackich toastów .Kochajmy się" 

nie możemy się obejść nawet w najpoważniejszych 
chwilach. Pijemy z radości i zc smutku, na ban­
kietach i stypach, bo wszystkie okoliczności musi­
my zapić, pijatyka stała się bowiem tradycyą. 
Od tej tradycyi jednek w czasie wojny odstąpili 
nawet Moskale, gdzie pijaństwo mogło być uwa­
żane za syniDol narodowy, a przecież trwoga 
wojny i straszne następstwa pijaństwa uznane 
przez zdrowsze czynniki, wywołały zakazy wy­
szynków i wypowiedzenie bezwzględnej walki 
alkoholowi. Jak słyszymy jednym z programo­
wych punktów uroczystości legionowych urządzo­
nych przez N. K. N. jest bankiet, który ma się od­
być w- salach Muzeum Narodowego. Takie to miej 
sceprzeznaczonodla uczczenia tej uroczystości, jak 
by bez bankietu nie mogła sie ona odbyć i do wy 
powiedzenia mów konieeznem był kieliszek. Jeżeli 
bez alkoholu i podniety, jaką on daje, mogły do­
konać Legiony bohaterskich czynów, gardząc al­
koholem w rowach strzeleckich i znosząc w nich 
wszelkie trudy twardego żołnierskiego życia, nie 
marnujmy grosza na zachowanie pijackich trady- 
cyj-

Czy niezgorszy się żołnierz legionowy, ten bez­
imienny bohater, który mimo młodzieńczego wie­
ku, podjął i znosi tak często w niedostatku krwa­
wy mozol wojny, w pilnem czuwaniu z myślą o 
c h l u b n y m  c z y n i e  w o j e n n y m  a nie gład­
kim słowie wypowiedzianym w ezasie toastu.

Grosz wydany na ucztę, złóżmy na. rannych lub 
superarbitrowanyeh Legionistów, lub inne cele, 
który cii jest tak wiele, a wymagających pomocy 
społczeństw a. Urządzanie bankietów w takich 
chwilach jest czemś upakarzającem nas wobec ob­
cych i nielicującem z nastrojem ogółu, który od­
czuwa wstręt do huczków i brzęku szkła, gdy grad 
kul spełnia tą misyę, ajęki rannych rozlegają się na 
setkach sal naszych szpitali.

W  każdym razie używanie na takie cele czcigo­
dnych murów Muzeum Narodowego jest ezemś tak 
lekkoinyślnem, że zazdrości godzien ten człowiek 
bez troski, który poddał tak niefortunny projekt. 
Jest to niewłaśeiwem użyciem świątyni, skarbca 
naszego, który nie powinien służyć na inne cele, 
jak te, o których mówi napis nad jego podwojami 
umieszczony. Bankiety piotrkowskie, oświęcimskie 
i krakowskie, urządzane przez N. K. N. czyniły nie­
smak zawsze, a ten ostatni ukoronuje poprzednie 
urządzeniem go w Muzeum Narodowem.

Nie na to urządzą się składki, aby marnować 
jc na bankiety i kosztowne wydawnictwa, gdy 
brak jest środkow na najpotrzebniejszą akcyę, gdy 
zohydzają nas piśmidła obce. głosząc fałsze i 
rzucające potworze na ludzi najzashtżeńszyeh w 
narodzie.

Z  m l ą f t t a .
dzień urodził Cesarza'. Dnia 18 bm. jako w

dzień urodzin Cesarza odbędzie się w mieście uro­
czystość wojskowa. Poprzedzi ją capstrzyk z mu­
zyką urządzony przez tutejszą komendę we wtorek 
dnia 17 hm. o godzinie 8 m. 80 wieczorem. W dniu 
zaś urodzin odbędzie się na Błoniach paradny po­
dusi i msza św. połowa. W razie niepomyślnej po­
gody parada na Błoniach nic odbędzie się, a tylko 
solenne nabożeństwo w kościele św. Piotra.

Odpust w kościele N. M. Panny. W kościele N. 
Maryi P. dziś, w sobotę iiroczystemi nieszporami 
o godzinie 4 popołudniu rozpoczyna się ośmiodnio­
wy odpust M. E. Wniebowzięcia. W niedzielę sumę 
pontyfikalną odprawi ks. Arcybiskup Symon, a ka­
zanie wypowie ks. Dr Korzonkiewiez. Przez całą 
oktawę suma z wystawieniem N. .Sakramentu o go­
dzinie 10 —  nieszpory zaś o godzinie 4 popołudniu 
z kazaniem i procesyą. W piątek, sobotę i niedzielę 
(20, 21, 22 bm.) całodzienna adoracya N. Sakra­
mentu z modłami o uproszenie pokoju —  na kon- 
kltizvi wygłosi kazanie ks. Dr Rychlicki.

Zagrożenie Sukiennic. W sprawno poruszanej 
przez dzienniki miejscowe otrzymujemy następu­
jące pismo:

Budownictwo miejskie przygotowało na cza­
sie plany i kosztorysy gruntownej rekonstruk­
c ji nie tylko sal Muzeum Narodowego, ale i ca­
łego budynku Sukiennic, mając na uwadze, że 
przedewszystkiem lokalnośc.i Muzeum Narodo­
wego muszą być poddane restauiacyi. Mimo bar­
dzo znacznych kosztów, gmina miasta Krakowa 
oceniając zbiory w Muzeum Narodowem pomie­
szczone, postanowiła przystąpić jak najrychlej 
do dotyczących robót. Wybuch wojnj' przeszko­
dził rozpoczęciu ogólnej gruntownej restauracji 
tak, że wady i nieuniknione usterki jak przema­
kanie, wynikłe ze starości i wadliwej konstruk­
c ji dachu, wykonanego przed 34 laty, muszą 
hyc na razie tylko prowizorycznie usuwane.

V\ najbliższej przyszłości przystąpi gmina do 
gruntownej restauracji. —  Kierownik Od 
działu architektury: Za  w i e j s k i .  St. Radca 
Bud miej.
Zamieszczając powyższe pismo, zauważamy z 

ubolewaniem lecz równie stanow czo, ż e , pismo to 
w niczein nie zmienia ani nie usprawiedliwia isto­
tnego stanu rzeczy. Sprawozdawca nasz w dniu 
wczorajszym dowodnie stwierdził w towarzystwie 

;djT. Muzeum Dr Kopery i innych osób, że wskutek 
zaniedbania budownictwa miejskiego woda desz- 

iczowa wdarła się do wnętrza Sukiennic, mieszczą- 
( jc l  cenne zabj tki narodowe i zalała powałę, 
część ścian i niektóre sale, powodując szkody, któ­
rych rozmiaru na razie trudno ocenić. Miarą tego. 
jak budownictwo miejskie pojmuje swoje obowią­
zki jest końcowa uwaga załączonego na wstępie 
pisma, że „w najbliższej przyszłości" gmina przy 
stąpi do „gruntownej'' naprawy. Potrzebno napra­
wy powinny nastąpić bezzwłocznie, względnie po­
winny być już ukończone.

Wieści o prezydencie Rutowskim. Do Lwowa 
nadszedł drogą na Genewę list. datowany 10 lipca, 
który zawiera — według „Kur. Lwow." —  między 
iunemi wiadomość, że „wielkoduszny Dr Tadeusz 
cieszy się względnie dobrem zdrowiem i nateżnemi 
mu względami. Wolność jego osobista jest bardzo 
ograniczona i trudno się z nim komunikować, 
lęskni za krajem... Gdj’ poinformowany go, że 
rządy miasta spoczęły w rękach starosty Grabow­
skiego., którego działalność zna z Krypicy, w j- 
rzekł, że, najcięższa troska spadki.mu z głow y" 

Powrót Komend uzupełniających. Przypomina­
my, że powiatowe Komendy uzupełniające 13 pp 
i 1(> pułku obrony krajowej' powróciły do stałej 
swej siedziby do Krakowa, w następstwie czego 
uznani za zdolnych do noszenia broni pospolitaey. 
którzy mieli się dnia Ib bm. stawić w Nowym Ji- 
czynie, względnie Wagstadt, powinni się w ponie­
działek najbliższy zgłosić w swej Komendzie uzu­
pełniającej w Krakowie.

Równocześnie powróciły Komendy uzupełniają­
ce 57 pp. do Tarnowa i 20 pp. do Nowego Sącza.

O bezpłatny powrót ewakuowanych. IW ra ca ją ­
cy obecnie do Krakowa na podstawie zezwole­
nia Komendy twierdzy w swoim czasie przymu­
sowo ewakuowani do baraków w- Ohocni robotnicę 
i rzemieślnicy krakowscy, nie uzysKali dotychczas 
od zarządu kolejowego pozwolenia na bezpłatną 
podróż powrotną z Czech do Galicyi, pomimo, że 
Sekrotaryat C. K. O. Al. w Wiedniu wystosował 
osobne w tej sprawie podanie do ministerstwa dla 
Galicyi. Ludność Krakowa została przymusowo do 
Czech wywiezioną, temsainem obecnie, kiedy ma 
możność powrotu do swego stałego miejsca zamie­
szkania i zajęć zawodowych, nie może ulegać kwe- 
stynowaniu jej prawo do bezpłatnej jazdy powro­
tnej koleją, tembardżiej, że ludność ta przez 9 mie­
sięczny przymusowy pobyt w barakach ehoceń- 
sldeh została materyalnie zupełnie wyczerpaną i 
najczęściej nie posiada wogóle środków na podróż 
do Krakowa. Depntacyi gminy m kranowa, któ­
ra w najbliższych dniach rna wyjechać do Wiednia, 
aby w ministerstwie spraw wewnętrznych poczynić 

« i celem sprowadzenia do okręgu twierdze 
przebywających w Chocni rzemieślników i ukwali- 
fikowanych robotników, jmwinnai dołożyć starań, 
ahj bazpiatny przej»*d jtowotaiy koleją pazytnanj 
zesrał wogóle wszystkim pow-racającym do kraju 
uchodźcom. Szkoda wielka, że sprawa ta załatwio­
ną natychmiast nie została po wydaniu przez mini­
sterstwo spraw wewnętrznych odezwy wzywają­
cej uchodźców do powrotu do Galicyi. Koło-Pol­
skie nie spełniło tu swego obowiązku. Tysiące u- 
chodżców zmuszonych było opłacić koszty podró­
ży powrotnej do kraju, podczas gdj państwo ma 
obowiązek przecież obywateli swych do miejsc ich 
stałego pobytu, skąd w interesie ogólnym ich wy­
wiozło, odstawie. Jeżeli zaś dotychczas państwo 
lego obowiązku nie spełnia — to trzeba natych­
miast podjąć akcyę, aby jc do tego skłonić.

Ną rzecz opuszczonej młodzieży wskutek niesz­
część wojennych odbędzie się w niedzielę 15 sier­
pnia br. w parku Dra Jordana koncert muzyki Pol­
skiego Związku młodzieży rękodzielniczej, połą­
czony z fantową Ioteryą. Początek o godz. 3 po­
południu. Uprasza się publiczność krakowską o 
najliczniejszy udział, by drobną swą ofiarą dopo- 
niódz do uratowania i wychowania młodzieży dla 
polskiego społeczeństwa.

Dbali o przyszłość. Z Uniwersytetu lwowskiego 
otrzymujemy następujący komunikat: Panowie: 
Jan Stanisław Olszewski z Olszanik, Chaini Wolf 
Suohor z Kołomyi i Leibisoh Rubin z Tarnopola 
uzyskali w Uniwersytecie lwowskim stopień dokto­
ra praw. Promocya odbyła się w auli Uniwersytetu 
lwowskiego a dokonał jej w obecności J. Al. Rek­
tora Dra K. Twardowskiego i Dziekana Wydziału 
prawa i umiejętności politycznych Radcy Dworu

e
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Nr. 409. „Głos Narodu11 z dnia 14 Sierpni? 1915 r. Str. 8

Prot. Dra Wł. Abrahama, promotor Prot. Dr M. 
( 'hlamtnez.

O kontrolę nad wyrobem wody sodowej. CM je­
dnego 7. naszych Czytelników otrzymujemy nastę­
pujące uwagi: W jednem z pierwszorzędnych loka­
lów publicznych w Krakowie podano mi szklankę 
wody sodowej, w której znalazłem pływające po­
dejrzane substancye. Ponieważ woda pochodziła 
bezpośrednio z zamkniętego naczynia t. z. syfonu, 
przyjąć należy, że podana mi woda sodowa już 
w tym ..wzmocnionym'- stanie przyszła z fabryki, 
gdzie widocznie nie zadają sobie trudu przestrze­
gania istniejących przepisów sanitarnych i desty­
lowania wody. jeżeli różne substancja mogą się 
w niej znajdować. Miejski Urząd zdrowia winien 
zwrócić baczną uwagę na sposób wyrobu wody 
sodowej w Krakowie, a teni bardziej, że woda so­
dowa wobec zakazu picia surowej wody wodocią­
gowej znajduje obecnie zbyt wśród szerokich 
warstw ludności.

szc teleskopy. Według wyliczeń p. Walkey po­
wierzchnia jego jest 18.000 razy, średnica 134 razy 
a masa 2,420.000 razy większa, ni* powierzchnia, 

1 średnica i masa słońca. Odległość, jaka nas dzieli 
| od tej wspaniałej gwiazdy wynosi 4 kwadryliony. 
629 trylionów kilometrów. Światło, by przebyć tę 

‘ przestrzeli potrzebuje 489 lat. Innemi słowy pro- 
' mień Oanopusa, który dostrzegamy obecnie od- 
1 szedł od gwiazdy w r. 1426.
| Takim jest ośiodek znanego nam wszechświata, 
centralne słońce wszystkich innych mniejszych lub 
większych słońc i planet firmamentu.

1 Zmarli. W Wiedniu zmarł dnia 11 sierpnia br.
Dr .Tan Szoszor Hołyński, radca rządu i wicedy 

| rektor kolei państwowych w- Krakowie, po długich 
cierpieniach w 50 roku życia. Pogrzeb odbędzie się 
dziś 14 bm. o godz. wpół do 4 popoł. w Wiedniu 

: z mieszkania XIII. Cumberlandstrasse 63 na cmen­
tarz w Baumgarten, gdzie zwłoki na razie będą 
złożone.

Z kraju* x Polski I z* łwiata-
Ze Lwowa, do Lwowa, we Lwowie. Komenda

iii. Lwowa ogłasza w pismach tamtejszych nastę­
pujące przepisy: Do opuszczenia Lwowa na krótką 
odległość, to znaczy wr promieniu około 20 km. 
wystarczy legitymacja wystawiona przez Dyrek­
cja; policji tul. Akademicka), którą musi posiada­
jący zawsze przy sobie nosić i organom kontrolu­
jącym na żądanie przedłożyć. Nadużycie podlega 
karze. Podróże na większą odległość są możliwe 
tylko na podstawie paszportu albo innego równo­
znacznego dokumentu. Do tego jest niezbędną fo­
tografia, której tożsamość musi być stwierdzoną, 
jakoteż potwierdzenie politycznej nieskazitelności. 
Na podstawie tej legitymacji załatwia Dyrekcja 
policji wojskowe zezwolenie na podróż. Szczegól­
ną uwagę zwrraca się na to. że podrożę na front 
armii, to jest obecnie poza linię Bełz, Mosty W iel­
kie. Zółtańcc. Barszezowice. Bobrka, '/straw no. 
Dniestr — tylko w wyjątkowych wypadkach będą 
dozwalane. 0  wszelkie legitymacye należy się 
zwracać do Dyrekcji policyi i tam je również po­
dejmować. Osoby cywilne, które w charakterze 
służby wojskowej podróżują, muszą się zaopatrzyć 
w otwarte zlecenie (offene Ordre) u tych komend, 
przy których są zajęte. Osoby wojskowe muszą 
zaopatrzyć się w rozkazy, marszruty, otwarte zle­
cenie (offene Ordre) od swoich komend, względnie 
od dotyczących oddziałów.

Do wstępu do Lwowa upoważniają dokumenty 
za miejscowych wojskowych albo politycznych 
władz, Co do bliższego zaś okręgu, to jest w pro­
mieniu 20 km. naokoło Lwowa, legitymacye podró­
żne. wystawione przez starostwo albo urząd gmin­
ny. — Gródek Jagielloński leży już w dalszym 
okręgu. Zwraca się szczególną uwagę na to, że 
powrót wychodźców albo członków ich rodziny 
do Lwowa lub okręgu lwowskiego jeszcze nie jest 
dozwolony. W nadzwyczajnych wypadkach udzie­
la komenda etapów armii (plac Smolki) pozwole­
nie na wyżej wspomniany powrót na pisemnie 
wniesioną prośbę. Podróżujący, którzy przez 
Lwów przejeżdżają, mają się w razie krótkiego 
pobytu we Lwowie zaopatrzyć w poświadczenie 
swych legitymacyi ze strony komendy dworca ko­
lejowego. W razie zaś pobytu ponad 24 godzin, 
muszą — pominąwszy jtiż policyjny obowiązek 
zgłaszania się —  przy przybyciu i odjeździe zgło­
sić sit; u etapowej komendy Placu (ul. Wałowa). 
Powyższa komenda oznacza także czas trwania 
pobytu we -Lwowie. Pozwolenia na chodzenie po 
ulicach miasta w nocy wydaje etapowa komenda 
placu przy ul. Wałowej.

Pogrzeb śp. Jerzego Żuławskiego. Z Dębicy do­
noszą: W tutejszym wojskowym szpitalu epidemi­
cznym zmarł dnia 9 bm. o godzinie 4 popołudniu 
na tyfus brzuszny poeta, a od roku porucznik szta­
bowy Legionów, Dr Jerzy Żuławski. Zaopatrzony 
św. Sakramentami umierał spokojnie, z rezygnacją 
i pełen głębokiej wiary, acz jeszcze w ostatniej 
chwili rwał się do życia, by służyć jeszcze dalej 
Ojczyźnie piórem i orężem. Pogrzeb odbył się 19 
bm. o godz. 5 popołudniu. Za trumną, obsypaną 
wieńcami, wiezioną na prymitywnym wmjskowjm 
karawanie, postępowali żona. która pielęgnowała 
Zmarłego aż do ostatniej chwili i brat, praktykant 
c. k. Namiestnictwa, który przypadkowo przejeż 
dżał przez Dębicę w dniu pogrzebu. W kondukcie 
wzięło udział miejscowe duchowieństwo parafialne 
i szpitalne, wojskowość, urzędy’, inteligencja i cała 
ludność miejscowa, a także wiele osób z okolicy. 
Na cmentarzu wojskowym spoczął między żołnie­
rzami różnych narodowości i wojsk syn i piewca 
polskiej ziemi. Nad grobem przemówił najpierw 
ks. S. Solak. przedstawiając ostatnie chwile i pod­
nosząc ofiarę zmarłego poety. Profesor tutejszego 
gimnazyum, Wróblewski, kolega Zmarłego z cza­
sów, gdy’ ten jeszcze oddawał się wychowaniu 
młodzieży, przedstawił jego życie, działalność i 
znaczenie na polu literatury i pracy narodowej; 
mowea uczcił go, jako „czciciela i niewolnika pię­
kna . Trzeci mówca, Dr J. Szezerbiński pożegnał 
w imieniu całej Polski w gorących i rzewnych sło­
wach, poetę-wojownika, żołnierza polskiego.
.,Świadczy’ to —  mówił o wielkiej sile narodu, 
który wydaje takich mężów, takich poetów, co 
rzucają twórcze pióro, by ująć oręż i walczyć za 
wolność Ojczyzny1-. < ’hór Samarytanek pożegnał 
Legionistę na sen „W  mogile ciemnej11. Odgłosy 
ziemi, rzucanej na trumnę tysiącami rąk, zagłuszył 
śpiew pieśni „Boże, coś Polskę11.

1 tak spoczął daleko od Krakowa, w prowineyo- 
nalnem mieście, znakomity pisarz: —  Gdyby umarł 
był w Krakowie, wzięłyby udział w jego pogrzebie 
(jak to zaznaczył jeden z mówców) tłumy, 
stosy wieńców złożonoby na jego trumnie, 
wypowiedzianohy wiele mów. a tutaj pohrzeh 
skromny. Jednak i tutaj uczestniczyli w pogrzebie 
przedstawiciele wszystkich stanów społeczeństwa 
polskiego i tutaj z niemniejszem w'zruszeniem i bo­
leścią żegnano zmarłego poetę-żołnierza, a chociaż 
brakło bogatej zewnętrznej dekoracyi, to jednak 
tesame, co i w stolicy, uczucia i w tymsamym sto­
pniu rozpierały serca mieszkańców prowincyi, to- 
saino szczere i zbożne „Wieczne odpoczywanie11 
""zleciało ku niebu. Em.

Ośrodek „wszechświata11, stawny astronom fran- 
cuski Kamil Flammarion w ,,Le petit Marseillais" 
pisze:

* złonek londyńskiego królewskiego towarzy- 
>nv;i astronomicznego p. Walkey wydał ostatnio 
wyczerpuj^,.e dzieło o gwieździe Canopus lub Alfa 
w konstelacyi Okrętu. W dziele tym uczony an­
gie lski dowodzi, że właśnie Canopus j.-st ośrod­
kiem znanego nam ..wszechświata' , dokoła które­
go wszystkie systemy niebieskie, nie wyłączając 
systemu słonecznego krążą. Canopus jest najwię­
kszą gwiazdą-słońeem, jaką wykryć zdołały, na

Zawiadomienia i komunikaty.
Sodalicya Maryańcaa Studentek i Słuchaczek W yż­

szych Kursów wzywa swych Członków do wzięcia 
udziału w Mszy śvv„ która odprawioną zostanie w nie­
dzielę dnia 15 b. m. o godz. 8 rano w kościele św. 
Barbary staraniem Komitrtu Zjednoczonych Sodalicyi 
Maryańskicli. W czasie Mszy św. wspólna Komunia 
św. wszystkich Sodalicyi.

Sekcya „Rodzina Sieroca1* zawiadamia, że na człon­
ków zwyczajnych wpisywać się można w Biurze Soda- 
licyjnym przy ul. Szewskiej I. ó, w poniedziałki, środy
1 piątki od godziny 10— 1 w południe.

Na ceie K. ’6. k . wpłynęły w dalszym ciągu nastę­
pujące wkładki : \VP. X. Stanisław Czekaj 2 K . Wl*. 
XX. 1’jjarzy w Krakow ie 16 K. na imieninach Piotra 
Kossolmskiego prezesa „K o la  mieszczańskiego" ze­
brano 75 K  36 h, X. Karol Andrzej Gorczyca 100 K, 
X. Jan Piwiński 50 K , „Resursa Urzędnicza" w K ra­
kowi! 10 K 50 h, Ewaryst Gajewski 142 K 50 h. Dzieci 
szkolne na Półwsiu Zv ierzynief kiem jako dochód 7. 
wieczorku dla ewakuowanych 35 K 54 h. Parafia Czar­
ny Potok (składka) 395 k, X. Michał Jeż (In tencje 
mszalne) 100 K. Wincenty Krupiński i I.pon Jabłoński
2 K, Dr Maryan i Janina Godlewscy 50 K . X. Prałat 
Władysław (Kotkowski (ii rata) 10Ó K, W. K . 4 K , 
A. (i. 30 K, Prof. Kjl.wurd Kozłowski na mleko dla 
dzieci w Choceniu 1 fi K. Marya Kozłowska 4 K . Ucze- 
nicc szkoły św. Jadwigi w Krakowie 30 K, M. S. 20 K. 
PP. lhichaczki w Krakowie 7 K 12 h, X. Ignacy Wo- 
żniczka 20 K, X. Jan Piwarczyk 20 K. N. N. 10 K, 
N. N. 100 K, X. ,1. P. 5 K. X. J. G. 10 K Romuald Spor 
w Rzemierzycach 40 K, Świetne <-. k. Starostwo w 
Rzeszowie 4 K 20 h, Tytusowie Piller Rajhrad Morawy 
80 K. Wilhelm Tower Traiskirlien bei Wien 5 K, X. 
Jan Gniłka Chochołów 50 K, X. Gąsior z Zarzecza 10 
K. Dr Hieronim .Birczyński 60 K . Olga Falkiewicz 
Rzeszów Zamkowa 17 11 K. X. Jan Wądolny 8 K . 
L. < ‘liodnnowska 3 K, Bolesław Rzepa 7 K , Sokalski 
5 K , M. Toepperowa 1 K , W ojewodzicówna 80 h, Ta- 
lażanka 2 K, l utasiewicz 2 K  60 h, Z gry towarzyskiej
1 K, Kr. Berwiński 2 K  ,St. Zosia P... Gość 3 K , No- 
wakówna Anna 4 K , Maryehna i Basia Nowakówna
2 K. Wanda Hutrymowcz 2 K , X. V. 2 K, Poseł Cezar 
Haller na mleko dla, dzieci w Choceniu 80 K . Dzieci 
szkolne w Choceniu 40 K 20 h, Dr Michał Żtnigradzki 
Sucha 25 K , Dzieci z Bachowie na mleko dla dzieci w 
Choceniu 5 K, S. P. Bautsch Morawy 20 K , X. Teofil 
Lewicki prob. w Trzebosi 20 K , Kasa Reiffeisena w 
luwałdzie z dywidendy od udziału 116 K , N. N. z In- 
wałilu 20 K , X. Stanisław Zeliwski Bestwina 100 K.

Komunikat Dyrekcyi kolei państwowej w Krakowie. 
Zwraca się uwagę stron interesowanych na rozpisa­
ną w „Gazecie Lw ow skiej" z dnia 15 sierpnia b. r. do­
stawę drzewa budulcowego i rzniętego na rok 1916 
dla c. k. Dyrekcyi kolei państw, w Krakowie.

„Gametę połową" (przedruk z „Dziennika wojskowe­
go " Strefflenra), wydawaną przez Ministeryum wojny 
dla naszych oficerów i żołnierzy stojących w polu i u- 
kazującą się w języku niemieckim, polskim i w pięciu 
innych językach krajowych, mogą obecnie utrzymy­
wać także osoby prywatne.

„Gazeta połowa-- zawiera popularne trykuły o sytua­
c j i  wojskowej i politycznej, prace z .dziedziny gospo­
darczej, opowieści wybitny en pisarzy krajowych, opi­
sy czynów bohaterskich, wiadomości z kraju, krótką 
kronikę ważniejszych wypadków światowych itd., li­
czne szkice ilustrują tekst. „Gazeta połowa" jest mi­
łym podarunkiem dla naszych żołnierzy i pamiątką 
wielkich chwil, jakie przeżywamy. Gena „G azety pn­
iow ej" (o objętości 24— 32 stron) ukazującej się raz w 
tygodniu, wynosi 2 kor. 5(1 hal. kwartalnie.

Gazetę powyższą można zamawiać w księgarni nad­
wornej L. W. śeidel i syn .Wiedeń I. Grabcu 29.

Prezyayum m. Warszawy.

Prezydentem miasta zamianowany został, jak 
l wiadomo, przez władze niemieckie, dotychcza­
s o w y  prezes Komitetu obywatelskiego, ks. Zdzi­
sław Lubomirski, a znany działacz w dziedzinie 
społecznej, p. P iotr Drzewiecki, wiceprezyden­
tem. Członkami nowego zarządu miasta mia­
nowani —  jak donosi „Dziennik Poznański1 —  
Jen Lewiński, adwokat i b. poseł do Dumy Hen­
ryk Konic. Bolesław Weichert i Kazim ierz Ży- 
cki. Oprócz tego  wchodzą w  skład magistratu 
przewodniczący poszczególnych wydziałów  K o ­
mitetu obywatelskiego oraz dotychczasowi na­
czelnicy wydziałów  magistratu pp. : Zienkow- 
ski. Kołosowski, Ciemniewski i Koralewski. 
W szyscy dotychczasowi urzędnicy magistratu 
i służba magistratu pozostali na swoich urzę­
dach.

Dzienniki

Z pism peryodyeznych już na kilka dni przed 
zajęciem W arszawy przez wojska niemieckie 
zawiesiły wydawnictwa: „Gazeta Warszawska11, 
„D w a Gros/.e1', „D z ie ń -, „K u ryer Poranny1' i 
humorystyczna „Mucha11. Obecnie wychodzą : 
„K u ryer W arszawski'1. „Gazeta t odzienna11, 
„K u ryer Narodowy11 i „Przegląd W arszawski11. 
Zaczęły również wychodzić na nowo zawieszo­
ne przez władzę rosyjską pisma żargonowo 
„ l la jn t "  i „Moment11.

Wyjazdy.

Przypuszczać można -— pisze „Dziennik Po­
znański" —  że życie W arszawy i pod nowymi 
rządami płynąć będzie jako tako normalnie. 
N iewątpliw ie zależeć to będzie po części i od 
tego. jakie szczerby wśród ludności warszaw­
skiej. a zwłaszcza wśród kierujących je j warstw 
wyłamała poprzedzająca zajęcie W arszawj’ 
przez wojska niemieckie, przymusowa i dobro 
wolna ewakuacya. W iadomości o opuszczeniu 
miasta przez więcej niż trzecią część mieszkań­
ców  zdają się grzeszyć przesadą. Nie mniej 
przeto rzeczą jest dość prawdopodobną, że 
mniej lub w ięcej znaczna liczba wybitnych 
przedstawicieli życia a|>ołecznego i polity cznego 
w j’jechala z W arszawy

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.

Sobota. „Kawiarenka", krotoehwila Tr. Ber 
narda.

Niedziela popołudniu. „Walka motyli", kom. Su 
dermana.

Niedziela wieczór. ,,Kawiarenka".
Ponied7.iałek. „W ieczór uroczystj’ w rocznicę 

uformowania Legionów11.
Wtorek. „Kawiarenka11.
Środa. „Pani prezesowi'1.
Czwartek. „Kawiarenka11.
Sobota. „Anioł stróż", (Ićange du foyer), ko- 

medva w 3 aktach Flersa i Caillaveta.

Z Warszawy.
Na placu Saskim.

Korespondent wojenny berlińskiego „Loka l 
Anzeigera" donosi, że we wtorek 10 h. ni. o go ­
dzinie 10 i pół przedpołudniem zgromadziła 
sie generalieya wraz ze swymi sztabami przed 
dworcem wrarśza w.sko-wiedeńskim, obecnymi 
byli: szwagier cesarza, ks. Ernest Gunther, oraz 
ks. Fryderyk W ilhelm pruski. Piechota wraz z 
orkiestrami zajęła miejsce, po godzinie 11 nad­
jechał od Skierniewic wraz ze świtą naczelny 
wódz dziew iątej armii ks. Leopold bawarski. 
Książę był w  jaknajlepszem usposobieniu i 
wśród dźw ięków hymnu „Deutschłand, Deutsch- 
lattd. tiher alles". przeszedł wzdłuż kompo- 
nii honorowej, poczem dostojnicy siedli na 
koń. Na przedzie jechali pruscy i wirtember- 
sey ułani, za nimi bawarska i pruska piechota, 
posuwali się powoli wśród dźw ięków  muzyki 
wzdłuż Ogrodu Saskiego na Plac Saski, na któ­
rym odbyła się parada. Skoro wojska przema­
szerowały, książę osobiście doręczył żołnierzom 
przyznane im krzyże żelazne. Wojska przekro­
czyły następnie Wisłę, udając się w ślad za nie­
przyjacielem ] k tóry uszedł na Pragę; dzielnica 
ta —  jak się '/.daje na pierwszy rzut oka —  nie 
wiele ucierpiała. Wojska rosyjskie ustąpiły z 
niej w nocy z soboty na niedzielę, podpaliwszy 
poprzednio dworzec petersburski i znajdujące 
się w’ pobliżu wielkie składj’ zboża i mąki.

Chopin.

Miejsce urodzenia Chopina: Żelazowa W ola 
kolo Sochaczewa, uległo —  jak donoszą kore­
spondenci pism niemieckich —  zupełnemu zni­
szczeniu. Znajdował się tam pomnik Chopina, 
który również poszedł w gruzy, tak jak dom, wr 
którym Chopin przyszedł nu świat, oraz inne 
zabudowania. ..Echo de Paris" donosi, że urna 
z sercem Chopina została wysiana z W arszawy 
do Moskwy.______________ 1

Zajęcie Siedlec.
Ostatnia stolica gubernialna Królestwa P o l­

skiego, S i e d l c e ,  znajduje się już w rękach 
niemieckich. Armia ks. Leopolda bawarskiego, 
która posuwając się od Warszawy prosto w k ie­
runku wschodnim, obsadziła onegdaj Luków, w 
gw ałtow iych  marszach osiągnęła swem lewom 
skrzydłem S o k o ł ó w. podczas gd v  centrum 
jej, po zajęciu S i e d 1 e c, dotarło jeszcze dalej 
na wschód, ku odcinkowi L  i w e a. Wy mieniona 
w komunikacie niemieckim miejscowość M o r- 
d y. leżj’ około 18 km. na północny wschód od 
Siedlec. W ten sposób zgrupowane dawniej na 
zachodnim froncie Królestwą armie rosyjskie, 
znajdują się już w  odległości zaledwie 80 km. 
od B r z e ś c ia  L i t e w s k i e g o ,  a tem samem 
od wschodniej granicy’  Królestwa.

Równocześnie cz jn ią  sprzymierzone wojska 
dalsze postępy na północnym i południowym 
froncie Królestwa.

Na froncie północnym armie gener. G a l  1- 
w i t z a  i S c  h o 1 z a posuwają się naprzód, 
między B u g i e m  a X a r w  i ą w kierunku 
wstihothiim i południowo-wschodnim. wśród za­
ciętego oporu Rosyan. Rosjanie ściągają na len 
odcinek coraz to nowe siły. w słuszuem prze­
widywaniu, że stanowczy sukces wspomnianych 
armii niemieckich, mógłby n ietylko sprowadzić 
armie te na prawą flankę cofających się z K ró ­
lestwa sił rosyjskich, lecz także kryje się w za­
rodku cios dla przyszłego ugrupowania się wojsk 
rosyjskich.

Na południowym froncie, rniędzj’ W  i c- 
p r z e m  a B u g i e m ,  Rosjan ie po zaznaozo- 
nem wczoraj opuszczeniu swych stanowisk o- 
bronnych. znajdują się w pełnym odwrocie w 
kierunku północno-wschodnim , ścigani przez 
armię gen. M a c k e n s e 11 a.

Na froncie N i e m n a  toczą się zawzięte za­
pasy o K o w’ n o. Przytoczony’ wczoraj komu­
nikat roryjski daje obraz gwałtowności tych 
walk. W  ostatnim swym komunikacie mówi kie­
rownictwo armii niemieckiej o dalszych postę­
pach w atakach na tę twierdzę. W szystkie te 
okoliczności zdają się wskazywać, że los K o ­
wna, tej najpoważniejszej osłony’ linii Niemna, 
jest poważnie zagrożony.

Komunikat rosyjski.

Wiedeń. (T . B.) Z wojennej kwratery praso­
wej donoszą: Biuletyn rosyjski. Bez datyr. Na 
gościńcu prowadzącym do R y g i  odparliśmy 
kołu rzeki Eckau skutecznie nieprzyjacielskie 
ataki. W  kierunku Jakobstadt w d a r liśm y  
Niemców z terenu Schoenberg. W  kierunku 
D ź w i ii s k— P o n i e w i e ż kontynuujemy na­
cieranie na znajdującego się w odwrocie nie­
przyjaciela. W  kilku miejscowościach musie­
liśmy nieprzyjaciela, stawiającego gwałtowny 
opór, bagnetami wypierać.

W  nocy na 10. b. tn. ponowili N iemcy koło 
K o w n a  zacięty szturm na nasze zachodnie 
fortyfikacye: toż samo następnego dnia. Pod­
czas kontrataku załogi zostały trzy niemieckie 
bataliony' prawie zupełnie zniszczone. W zięliś­
my około 100 jeńców’ i zdobyliśmy karabin ma­
szynowy.

W kierunku O s t r o ł ę k  a— R o ż a n— 1* u ł- 
t u s k trwa dalej zacięta niemiecka ofenzywa. 
Nasze wojska znajdują się w ciągłych walkach 
z nieprzyjacielem i stawiają mii na całym fron 
rie od Narwi aż do Bugu zacięty opór. Podję­
ta przez Niemców po silnem przygotowaniu 
przez artyleryę na południową stronę Modlina 
ofenzywa, została przez nasze baterye dopro­
wadzoną do zaprzestania.

Na drodze od W i e p r z a  w kierunku L u ­
k o w a  i W ł o d a w y  odparły d. 10. b. m. 
nasze wojska nieprzyjacielski atak. Postępu­
jący z C h e ł m u  w kierunku potoku Ueherka 
Niemcy, zostali odparci.

W okolicy W ł o d z i m i e r z a  W  o ł yr ń- 
s k i e g o zagraża nasza kawnlerya nieprzj ja- 
cielowi.

Rozpoczęta nad Dniestrem w odcinku ujścia 
Strypy d. 8 h. m. w’alka trwała jeszcze cały na­
stępny dzień. W ojsko austro-węgierskie zaczę­
ło znowu używać eksplodujących kul. Nad 
wieczorem stanął ich atak.__________ ____________

Uspakajanie opinii rosyjskiej.
Berlin. (Tel. pry w.) Do „Berliner T ag ." do­

noszą z Rotterdamu. Z najświeższych peters­
burskich doniesień wynika, iż w  P e t e r  s- 
b u r g  u wybuchła pewnego rodzaju p a n i k a ,  
z powodu głosów  prasy, 1. óre zaznaczają, że 
w ł a ś c i w y m  c e l e m  o p e r a c j ' i  n i e ­
m i e c k i c h  j e s t  P e t e r s b u r g .  W  każ­
dym razie naczelna komenda armii uznała za 
wskazane obwieścić uspokajające oświadczenie, 
że gubernia p s k o w s k a  z je j bagnami i je ­
ziorami stanowi silną linię obronną, na której 
rozbije się nieprzyjacielski pochód do P  e t e r s- 
b u r g a .  Rosyjskie sukcesy koło R y g i .  Ko -  
w u a i W i l n  a przyczyniły się do tego, aby 
odwrót dokonał się w porządku. W ielka odle­
głość między północnemi a południowymi sila­
mi niomieckiemi dowodzi, że wielki odwrót ro­
syjski nie może być powstrzy’ tnany\

Znamienny głos rosyjski.
Rotterdam. (T e l. pryw .) „Now ’. W rem ." przy­

nosi artj’kuł Mienszikowa. w którym tenże wyka­
zuje. iż wyszukiwanie analogii między obecną 
wojną a wojną z r. 1812, jest błędne. Niemcy 
idą z takiemi siłami, jakiemi możnaby uczynić 
7 takich wypraw, jak wyprawa Napoleona. 
N iem cy opierają się na technicznem doświad­
czeniu, podczas gd y  wojsko rosyjskie w r. 1812 
stało w’ tym względzie na równi z w’ojskiem 
franeuskiem. Dalej niemożliwą jest rzeczą uw’a- 
żać M o s k w ę  za klucz państwa, gdy wdaśnie 
centrum państwowe stanowi P e t e r s b u r g ,  o 
połowę bliżej położony niż Moskwa. W prawdzie 
wykluczone jest posuwanie się w’ojska w’ tempie 
pociągu ekspresowego, jednak nie należy za­
pominać. że na przestrzeni z Petersburga do R\’- 
gi wynoszącej 200 mii. ma się do rozporządzenia 
dwie linie kolejowe i dobre drogi. Przeszkody- 
nie są więc nie do przezwyciężenia, a wojna 
jest groźniejszą, niż w r. 1812 .

Obawy przed nową otenzywą.
Rotterdam. (Tel. pryw.) Petersburski kore­

spondent „T im esn" donosi, iż przyczynę paniki 
w Petersburgu należy szukać w tem, iż w sto­
licy panowało przekonanie, że N iem cy po zdo­
byciu Warszawy przerzucą swojo siły na za­
chód. I oraz jednak okazuje się, że wbrew przy­
puszczeniom. Niemcy rozwijają teraz n o w ą  
o f e u •/. y w ę k u  w n ę t r z u  i l n s y i .  wsparci 
świeżemi silami. Nie oczekując wyniku okrą­
żenia wycofujących się z Królestwa wojsk ro­
syjskich. usiłują oni zdobyć K o w n o. i ró­
wnocześnie posuwają się na szerokim froncie w 
trzech grupach na R y g  ę. D ż w i ń s k i W  i I- 
n o. Według doniesienia biura Reutera, ludność 
cywilna została już z D ż w i ń s k a ewakuo­
wana.

Anglicy o nowym froncie rosyjakim.
Rotterdam. (Tel. pryw .) Korespondent pe­

tersburski „D a ily  Mail11 oceniając położenie 
wojsk rosyjskich, bardzo pesymistycznie, pi­

s z e : .Musi się uważać za w ą t p l i w e ,  czy bę­
dziemy w stanie trzymać linię N  i e In u o— B u g 
gdy już obecnie znajduje się nieprzyjaciel w 
'V i 1 k o nt i e r z u i k o ł o K  o w u a p o z a  t ą  
l i n i ą .

Japońska pomoc.
Kopenhaga. (T e l. pryw .) „National T idende" 

donosi z Paryża, iż rząd rosyjski zawarł z rzą­
dem japońskim umowę mocą której zobowiązała 
się Japonia do dostarczania Rosy’ i dziennie 50 
tysięcy granatów, jtocząwszy tal t września. 
Japońscy inżynierowie otrzymali polecenie w y­
budowania kolei wąskotorowej z W ładywosto- 
ku do Irkucka, celem przewożenia amunieyi.

Uszkodzenie rosyjskiego krążownika.
Berlin. (Tel. pryw.) Do „Yossische Ztg-."  do­

noszą z Bukaresztu, że w rumuńskim zewnę­
trznym porcie Mangalii. znajduje się od począ­
tku b. m. ciężko uszkodzony rosyjski krążo­
wnik pancerny, prawdopodobnie „Ś inope11, któ­
ry z końcem lipca. podczas wypadu czarnomor­
skiej flo ty  rosyjskiej na,wybrzeże tureckie na­
jechał na minę. Nie poczyniono żadnych kro­
ków, by załogę internować, a władze starają 
sic całą spiawę utrzymać w tajemnicy.

Nieludzkie prowadzenie wojny.
Wiedeń. (T . B.) Z wojennej kwatery praso­

wej donoszą: Prowadzenie wojny przez R o­
syan. Do bogatego w  treść rozdziału o okró- 
tnem prowadzeniu wojny przez Rosyan, dołą­
cza się następujący fakt: W ojska nasze, wal- 
cząee nad Bystrzycą, zauważyły, że na prawym 
brzegu rzeki, bronionym przez Rosyan, groma­
dzą się kobiety i dzieci. Rosyanie spędzili je 
przed swem frontem, aoy kryci tym  wałem ciał 
ludzkich, niódz lepiej budować szańce. To  nie­
ludzkie zarządzenie musiało nustety pochłonąć 
niejedną ofiarę, ponieważ w ik i wskutek tege 
aktu bestyralskiej dzikości nie m ogły być ani 
przerwane ani wstrzymane.

Z terenu włoskiego.
Wiedeń. iT. B.) Z wojennej kwatery praso­

wej donoszą: W dolinie Adyg i pociąg pancerny 
austro-węgierski podjechał pod linie nieprzyja­
cielskie i ostrzeliwał z dobrym skutkiem w ło­
skie straże polne.

W  fiurton na północny'wschód od Berge d. 
10. sierpnia wachmistrz żandarmeryi Larcher 
z 20 ludźmi zaatakował kompanię nieprzyja­
cielską. Podczas gdy jego  oddział nie poniósł 
żadnej straty, Włosi mieli 12 zabitych i 11 ran­
nych.

Walki na morzu.
Londyn. (T . B.) Adm iralicya potwierdza w ia­

domość. o storpedowaniu krążownika pomocni­
czego „Ind ia1*. 22 oficerów i 119 marynarzy 
miano uratować.

Admiralicya donosi dalej, że łódź podwodna 
angielska zatopiła 8. sierpnia rano u wjazdu 
do morza Marmarn turecki okręt wojenny. Je­
dna turecka kanonierka i próżny okręt trans­
portowy zostały również przez angielską łódź 
podwodną storpedowane.

Amerykańskie przygotowania.
Waszyngton. (T . B.) Biuro Reutera donosi: 

Departament wojny wystosował do fabrykan- 
tów amunieyi zapytanie, ile byliby w możno­
ści w razie wojny wyprodukować amunieyi, 
gdyby arsenały nie podołały zapotrzebowaniom

rządu. Na razie, jak dodaje departament sta­
nu. nic istnieje zamiar czynienia zamówień.

Około noty do państw bałKańskich.
Berlin. (Tel. pryw .) Do „Yossische Z tg .-- do 

noszą z Sofii, iż celem skłonienia Serbii do u 
stąpienia. Anglia już je j zagroziła wstrzyma 
niem pomocy pieniężnej, w szczególności, zaś.
0 ile Serbia nie podejmie o fenzywy przeciw 
Anstro-Węgrom. Również R osja  daje do zro 
zumienia, że zerwie z Serbią wszelkie traktatv
1 umowy, jeżeli dalej będzie wzbraniała sit 
ustąpienia Macedonii pa rzecz Bułgaryi. Gezy 
wiście ten sam nacisk wywiera na Grecyę. Za­
spokojenie Bułgaryi i zmianę traktatu buka 
reszteńskiego. uważa sie teraz za główną pa 
rolę ( zwórporozumienia. Jednak, jak doty'ch 
czas. Bulgarya kroczy powoli dalej swoją dro 
gą dawną. Jedynie upadek Dardaneli mógłby 
spowodować zmianę kursu.

Berlin. (Tel. pryw.) Do „Yorw iirtsu " donoszą 
z Paryża, iż. według głosów prasy francuskiej 
w sprawie ostatniej noty < ‘zwórporozumienia do 
państw bałkańskich, krok ten był konieczny, 
albowiem musi się skłonić Bułgaryę do wystą­
pienia. by w ten sposób przez wzięcie Konstan- 
tynojłola uczynić dla Rosyi dywersyę. Ekspe­
d yc ja  dardanelska przeciąga się. Współudział 
Bułgaryi będzie cennymi czynnikiem. Nie należy 
wątpić, że propozycya „en tente" będzie w- Ni- 
szu i Atenach przychylnie przyjętą, albowiem 
choćby nawet oba te państwa bałkańskie zmu­
szone zostały do ustępstw terytoryalnych na 
rzecz Bułgaryi mimo to otrzymają przyrost te- 
rytoryów  w innych obszarach. Dla Bułgaryi o- 
t wiera się sposobność spełnienia swych starych 
życzeń odnośnie do Macedonii. Należy więc o- 
czekiwać. że propozycya będzie przyjętą w’ Buł­
garyi przychylnie. Zresztą już sam fakt, że ro­
kowania przechodzą w rozstrzygające stadyum, 
jest pomyślnym:

Po zamknięciu numeru
Ochroni miasta przed powodzią. Prezydent mia­

sta l>r Leo, który w raz z wiceprezydentem Dr No­
wakiem oraz st. Radcą Budownictwa Kłeczkiem 
udał się do Wiednia przed kilku dniami celem uzy ­
skania tt rządu przyspieszenia robót regulacyjnych 
na Wiśle, powrócił wczoraj wieczór do Krakowa. 
W  powyższej sprawie odbyły się w Wiedniu konfe 
>emyt‘ u prezydenta ministrów hr. Stuergkha, oraz 
u ministra robót publicznych i ministra handlu, 
którym podlegają władze techniczne zajęte regu­
lacją Wisły. Rezultatem starań prezydyutn mia 
sta u władz centralnych jest przybycie dzisiaj de­
legatów ministerstw i namiestnictwa w sprawie u- 
stalenia robót- w najbliższym czasie ]>odjąć się ma­
jących.

Konferencya w sprawie ochrony miasta przed 
powodzią odbyła się dziś o godz. 8 rano w Ma­
gistracie krakowskim. W  konferencji uczestniczy­
li-. delegat ministerstwa handlu radca dworu Dr 
Uerhtt, delegat .niinńjterstjją robót publicznych 
radca dworu Dr Opolski, kierownik regulacji Wi 
sh’ star. radca budownictwa Hcgiec, kierownik 
ekspozytury bttdowj- dróg wodnych star. radca 
bud. Czerwiński oraz delegaci gminy m. Krakowa: 
prezydent Dr Leo i star. radca bud, miejskiego 
inż. Kłeczek. Po konferencji, o godz. 10 przed­
południem uczestnicy konferencyi udali się samo­
chodami na objazd dzielnic miasta, które podczas 
ostatniej powodzi ucierpiały od wylewu.

Tajny podateli niejaki (?/. Magistrat m. Krako­
wa sporządził i poumieszczał po sieniach domów 
tabliczki z cyframi: dzielnicy i liczby oryentacyjne 
i wykazu hipotecznego. Za koszta sporządzenia i 
przybicia tych tabliczek magistrat ściąga z wła­
ścicieli domów po 5 K. Ponieważ na wałnem zgro­
madzeniu tow. właścicieli realności pewien facho­
wiec oświadczył, iż koszta rzeczywiste wynoszą 
nie 5 K, ale dokładnie po 54 hal., zapytujemy.

1-o. Czy prawdą jest, że Magistrat ściąga pod 
nazwą „kosztów" kwotę bezporównania wyższą od 
kosztów rzeczywistych?

2-o. Jakim tytułem Magistrat ściąga kwotę, prze ­
kraczającą wielokrotnie koszta rzeezj-wiste?

3-o. Na jakiej uchwale Rady miejskiej, ewen­
tualnie na jaaiej innej podstawie prawnej opiera 
się ten tajny podatek?

W  sprawia rosmuracyi kamienic ogłosi! Magi 
strat afiszami następujące rozporządzenie:

Organa miejskie stwierdziłj’, że w niektórych do­
mach. szczególnie w starych, szezjdy kominowe 
oraz szczyty murów ogniowych nie są utrzymywa­
ne należycie, a często naw et zagrażają bezpieczeń- 

1 stwu publicznemu. To samo odnosi się do wypraw 
fasadowych, atyk, gzymsów, balkonów, dachówek 
ceglanj-oh i łupkowj-ch itp. Zauw’aiono mianowi­
cie. że nierzadko z tych części budynków cegły 
się zsuwają, wyprawy fasad odpadają na chodniki. 
dachów'ki leżą luzein na pokryciu dachów i skarp, 
w ścianach zaś wychodków wolnospadowych cegła 
butwieje i rozsypuje się, osłabiając mury. Stwier­
dzono również, ze w w du domfcch ściany szczyto­
we, widocznie z ulic, a niekiedy nawet całe ściany 
graniczne lub kominowe nie są wyprawione, co 
sprzeciwia się przepisowi § 21 ust. bud.

Z tego powodu Magistrat, w myśl postanowień 
$ 54 ust. bud. w interesie bezpieczeństwa publicz­
nego wydaje naitopująa zwtpątteenie: Wymienio­
ną na wstępie części budynków mają wszj'scy wła- 
ścick^ć wzgl^unię zarządcyr tkrmńw poddać zawo­
dowej rewizyi i dostrzeżone usterki zaraz tisunąć. 
W szczególności należy bezzwłocznie usunąć z da­
chów cegły i dachówki obiiiźmone, wydęte wy­
prawy fasad odbić, a ściany przegniłe przebudo 
wać: Dla zapewnienia bezpiecznego przechodu ko- 
’o realności należy na okapach rynny tak umieścić 
względnie zaopatrzyć w odpowiednie zaatawki, bj 
zsuwając* się cegły lub dachówki na nich się za­
trzymywały i nie mogły spaść na przechodniów.

Niestosujący się do tych zarządzeń ulegną ka­
rom, przewidzianym w § 59 ust. budowniczej, o ile 
ich przewinienie nie będzie nosiło znamion prze­
kroczenia powszechnej ustawy karnej.

Natj-tsłanc.
Codziennie od godziny 7 w ieczór kwartet 
w ysskolonych  so listów  w  r u t a u r a c y l
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TARYFA M AKSYM ALNA
t j. ceny najwyższe, po których następujące artykułr, niezbędne 

cc dziennego utrzymania, sprzedawać wolno:
do

On* toron
* ) Mąka pszedii* Nr. 0 :  (czysta bez do­

mieszki): za 100 kigr. bez worka . . 95.—
za 1 k igr............................................1.—

Mąka pszenna do gotowania :
za 100 kigr. bez w o rk a ...................85.—
za 1 kigr.  ..........................................— ,y0

Mąka pszenna chlebowa : za 100 kigr.
bez w o k k a ........................................78.—
za 1 kigr.  ................................— .84

Mąka ży lula chlebowa : za 100 kigr.
bez w o r k a ........................................70.—
za 1 k lg1- ..........................................— .76

Mąka jęczmienna : za 100 kigr. bez worka 65.—
za 1 k igr............................................ — .70

Mąui kukurydzana: za 100 kigr bez
w o r k a ............................................. 58.—
za 1 k igr............................................— .64

Grysik kukurydzaay : za luO Kigr. bez
w o r k a ............................................. 60.—
za 1 kigr. . . . . . . . . . .  .66

Bułka waiszaaska m  wodzie a 35 gra­
mów : ............................................— .4

Chiefa za 70 g r a m ó w ..........................— .5
* * )  Mi^w pierwszej j&KOScl: a ) Krzyżó­

wka, zrazówka, rozbef, rozbratel, lega-
wka, lejsztuk i p le c ó w k a .....................
b) szponder, górna sztuka i mostek 

Mięso drugiej jakości: a) krzyżówka, zra­
zówka, rozbef, rozbratel, legawka, lej-
szluk i p l e c ó w k a .....................  .
b) szponder, górna sztuka i mostek .

Mięso erze J e j jakoóci: a) krzyżów ka, zi»- 
zówka, rozbef, rozbratel, legawka, lej-
sztuk i p le c ó w k a .....................................

szponder, górna 3ztuka i mostek .

4.88
3.57

4.20
3.12

3.40
2.52

Op ih koron
Mięso w ieprzowe: a ) polędwica, Kotlet y

i s z y n k a .................................................. \ 3.88
b) łopatka i boczek ......................... 3.36

Szynka wędzona surowa w  całości . . 4.32 
Szynaa gotowana krajana na części . . 6.92
Kiełbasa surowa s ie k a n a ...............................2.80
Kiełbasa krajana w ę d z o n a ........................ 4.52
Kiełbasa siekana w ę d z o n a ....................4.—
Wędzonka surowa ..............................4.—
Wędzonka gotowana ...............................4.20
Sardelki s z t u k a ..........................................— 20
Kiełbaski wiedeńskie para . . . — .20
Słonina 1 k igr.........................................  4.20
Smalec 1 k igr....................................................4.64
Cukier: w głowach za 100 kigr. . . . 83.—  

kostkowy w paczkach za 100 kigr, . . 87.—
w głow ie za 1 k igr.....................................— .83
rąLany z g łow y za 1 k i g r ..................... — .90
w kostce za 1 k igr.....................................— .92

N a fta : za 1 l i t r ............................................ — .62
Sól kamienna 1 k igr..................................... — .22
Sól warzonkowa 1 kigr. — .28
Węgiel kamienny:

a) w składach 1 cetnar cłowy . . 1 . 2 0
b) dla drobnej sprzedaży sposobem roz­

wozu przez uprawnionych z dostawą
do domu za 1 cetnar cłowy . . . 1.40

Drzewo miękkie za krążek (kó łko ) . . — .80
* * * )  Zapałki azwedz. za 1 pudełko . — .3

Zapałki szwedz. za 10 pudełek . — .24
Zapałki szwedz. za 100 pudełek . 2.20

Potrzebn i zaraz:

kawiarka lub kawiarz
r t f l y f t  '  z uk°"czoną II. rea'ną 
U t Ś i B I l  lub gimnazjalną

K a s fs rta  ikittii, kelner.
Zgłoszenia do Cukierni J 

Floryańsku -15.
M ic h a l ik ,

Wina mszalne
po leca 1055

1 W A G A: Ceny 
niększyc > kupcół

rytej wymienione z* 100 kigr. odno^ł »i<3 ao sprzedały przez agentów względnie

■) Odnośnie do mąki, ceny podane wyłej za ino kigr. obwiązują przy aprzeoazy na worki, obejmujące 
Uki* ilości mniejsze w hartownym handlu pr*yjęte, najmniej J«'dnak 70 kigr. ważące.

Kttd? rseinlk obowiązany jest sprzedać iadaną dość mięsa, najmniej jednak U kilojrrama.
D„kładka przv iprzedaży mięsa może wynosić: a) P ™  tętesie z czeset tylnych najwyże] 20 proe 

W urzv n-órnej sztuce, szpondrze rozblatlowym i pędzę bez kości na jw jze j 10 proc.ćnt. Do mięsa z innych 
i ziS( i przt dnlch dokładki dodawać nie wolno. -  Na dokładki użyte hyc mogą części do użycia zdatne, pocho­
dząc* tego zwierzęcia rzeznego. z którego pochodzi ndęsi sprzedawane, a mianowicie : kości rurowe wąi roba,
nerki, śledziona; na dokładkę natomiast nie wolno używać kuse, płashi, i, jak n. p. żeber. -  Części z innych
zwierząt nie mogą być dodawane jako dokładki, wyjąwszy n_ żądanie kupującego.

*** ' Każ lv  kupiec jest obowiązany sprzedać żądaną ilość zapałek.

Magistrat stoł. król. miasta Krakowa
Hni* 2 Sierpn';i 1*916 t

P rezydent miajta :

D r  L e o .

NOWE W Y D A W N IC T W A  1

Kazania o prasie katolickiej
z p rzed m ow ą  Ks. Dra fln t. B ys irzon ou isk iego . P ro f. Llniiu. łu g .

staraniem Zarządu G łów nego  „Tow arzystw a popierania 

prasy katolickiej1

wydał Ks. JÓZEF MAZUREK.

S P Ó Ł K I  WY B I W1 I C Z A  r i i . S U ,  M i l  l i r .
Str. 1—IX +  1-202.

Cena egzem plarza broszurowanego J 60 Kor., opraw nego 
w płótno 4*60 Kor.

Można nabyć we wszystkich księgarniach.

Rulynowairy organista
absolwent szkoły przemyskiej 
z 10-letnią praktyką, w olny od 
wojska, żonaty, poszukuje po 
sady. Laskow e zgłoszenia pod 
adresem : Dominik Osada, Pru­

chnik.

Administrator
fo lw arków

w sile wieku, żonaty, bezdzietny, obe­
cnie od lat 14 na samoistnej posadzie 
w pierwszorzędnym majątku pragnie 
zmienić posadę od 1 Siycznia 1910 r. 
Dalsze szczegóły listowne. Łaskawe zgło­

szenia »M, 14« p. r. Łańcut.

Okazya!
Interes śn iadankowy z w yszyn ­
kiem wódek i piwa z całem u- 
rządzeniem sprzedam za 6 ty 
sięcy koron. W iadom ość u w ła­
ściciela, K raków  ul. Szlak 1. 22 

1. p. drzw i Mr. 4. 1636

Starożytności
iprzedaje i kupuje KSIĘGARNIA 
KATOLICKA D-ra MIŁKOWSKIEGO
g- -- — (l loryańska, 1 j. - ~

Sam owolny zdolny i uczcimy

urzędnik prywatny
agronom -leśnik lat 57, może zło ­
żyć kaucyę i objąć zarząd tr.a- 
j itku. Bliższych wy. aśnień udzieli 
Obszar dworski C ew k ów  poczta 

Dzików* Stary.

A .  G r a l e w s k ;
.sFrzysiążony dostawce win mmlnyoh

w Krakowie ul. Bracka 111.
h = g a | f q g , T T i i t

A . W Ł .  IN L E N D E R

Wielka wojna
1914 —  1915.

Pierwszy tom w kolorowej okładce zawierający kilkadziesiąt 
iilustracyi i Kromicę wojny od początKn jej wybucliu i dokładną

liistorve

Legionów Polskich
opuścit świeżo prasę.

Zi nadesłaniem kwoty K. 2-30 za egzemplarz brossurowany. lub K.
280 za egzemplarz oprawny, ewentualnie za zaliczką wysyła

Księgarnia D. E. Friedleina
K r a k ó w ,  R y n e k  L . 17.

f ć g j ^ f c ę = 3 | | i 3 g t i i ( c ^ l l t = a = i | | i r a = 3 | f n

Do t a i i e l ń i p l i  k f f l ,  P r zM o jfc b  U r n  o m  M l a i i  i Pd. K i p i i

Podaję niniejszem do wiadomości, że dotychczas przez cały 
przeciąg wojny wyrabiałem i wyrabiać będę nadal świece woskowe, 
połwoskowe, stearynowe i parafinowe różnej jakości i ilości j>o ce­
nach umiarkowanych i wszelkie udzielone mi łaskawie zlecenia wy­
konuję jaknajszybciej i najstaranniej ku zupełnemu zadowoleniu 
swoich Szanownych Odbiorców.

Proszę o łaskawe pedanie m" swego zapotrzebowania, poczem natych­
miast przeszlę możliwie najtańszą ofertę.

Z gtęookim  szacunkiem

Fabryka św iec i wyroDów  woskowych

FR. SEREMSKY
1652 Biała (Galicya)

PR YW A T N E

GIMNAZYUM REALNE
Prof. Stanisiawi: jaworskiego

mające prawa zzkół publicz 
nych, przyjmuje wpisy na rok 
szkolny 1915/16 do dnia 9-go 

września b. r.
Nauka rozpocznie się 10 września

1064 R Y N E K  17.

Fabrjtt pieców kafliwreh.
P izy jm u je  zam ówienia na p iece  
i kuchnie ka flow e now e i w s ze l­
kiego rodzaju przeróbki i repe 
racye w  K rakow ie i na prow in- 

cyi, scybko i z gwarancyą.

W ładysław  Wojtyga majsiir. kari.
Kraków — Zakrzów ek , itiui

Mechaników 2
potrzeba do obsługi p ługów  
m otorowych systemu „E xce l- 
sior*. Zgłoszen ia  wraz z odp i­
sem św iadectw  przyjm uje Za­
rząd Dóbr Gnmniska p. Tar­

now ie. 1058

Poszukuję

t S Ł , T i Ł j I n S i E i 5 2 i i T E Ł a ® 7

Wszelkie roboty ręczne, z zakresu szycia bielizny kościelnej — szycia &
W ornatów, kap, haftów złotem, oraz naprawianie starych

im ttr

W E LW OW IE, stow. zar z ogr. por 
erfan handlowy Zarządu Głównego Tow. Kółnk Rolniczych

z s ie d z ib ą  o b e c n ie

w Bielsku (Blelitz)
Zunfthausgasse 1,

n.a w swoich magazynach na składzie wszystkie artykuły spożywcze 
U ( dziennego zapotrzebowania, a nadto dostarcza węgiel, naftę, oleje 

maszynowe, nawozy sztuczne, narzędzia I maszyny rolnicze, ce­
ment, eternit, papę i t. d.

Cenniki na każde żądanie! Ceny hurtowne!

Woda dietetyczna kwaśna
B A O fu S K IE  D t R C f i D I l I t t
l iR u D Ł O  * j j r Ł R C U l i l H
R o jzn ftk rm itu i w o d a  le c a n k u  I otokowa o najczystzym  smaku- — 

Poskona/a z w inem  i sokom  i owocowym i.

Generalne zastępstwo na Gallcyę :
, P i i  A R M  A -  Magister B.JatternickiSkizogr.edpow. 

K raków  ul. D łu g a  L. 5.
Sp rz edażd eta m cz na W s p ie k i  < h. i Wł. ć ; b a p lc r i n j r b i b in d l b c h  wódi.iineTalnych

iszat liturgicznych
wykonuje pracownia „Związku pracy polskich kobiet" pod fachowem

kierownictwem, po najniższych cenach OH

g  • w Krakowie ulica Bracka 1. S, I. piętro. • &
i

T. CIEŚLIŃSKIU

»  W obec ukończenia rekonstrukcyi naszych w tp ien n i- 2Ł 
GS ców możemy już obecnie dostarczać iak jak daw niej s

|  wapna budowlane |
|  wapno dezinfakcyjne
|  wapna nawozowe
j j w  najlepszej jakości i puktualnie. BRACIA K A M S L F R  

9  fabryka wapna
g  b ’(Ju w Krako*ia, ul. Ziclon:i 12. Q

3@©SSł^eflSB23Q3ffl2@aGDGDGDGD02QG0Q3®QE
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|  U.tZĄUZuNA WKUŁUG KAJNOWSZYCH WYMAGAŃ

K FABRYKA WYR0B0W MASARSKICH Il J Ó Z E F A  B I H L I K A  j

■ Ł l

I

ZAPRZYSIĘŻONY DOSTAWCA W IN MSZALNYCH
W  PRZEMYŚLU tezę

donosi, że piwnice w Przemyślu są asortowant, tak, że cały powiat zapomocą 
przysłania fur może się zaopatrywać.

Dla P. T. Odbiorców w Galicyi zacncdniej dla przyspieszenia win beczko­
wych nadal U FŚLIŃcK I KALTENLEl TuH3F,N .

i d S B B B i % s s s : : : s s s s : r s &

| Prześliczna statua U
i  *  ■ *  *  _ _

I Najśw.Maryi Panny |i
1  N i e D o k a l a n i e  P o c z e t e i  ■ ■

SS
H

L
i i-
a a

a .
aaaa.

Niepokalanie Poczętej
1 m. 25 cm. wjsoka, z aureolą oświetloną elektrycznie, a także 
otoczoną dookół brązowymi liśćmi winogron, w  środku których 34 
miniaturowych lampek elektrycznycn, n ezwyntr I prawdziwa ozdo­

b i każdego kościoła lub kaplicy — iest do nabycia

_  w Księgami katolickiej - i

Dra Władysława Miłkowskiego
w Krakowie ul. Floryańska L. 1.

CENA 1000 KO«ON CENA 1000 KORON a i
Tamże tejże wysokości i teguż wyrobu niezwykle piękna statua S R

:: Najsł. Serca Pana Jezusa
CENA 500 KORON.

V reszcie wielka 170 cm. wysoka, bogato dekorowana

STATUA SW. JÓZEFA —  Cena 500 Koron. ̂

a a 
aa

Kominy fabryczne!
żelazno-betonowe systemu „Nasta“ patent, ok o ło  20°/o tań­
sze jak z cegły w bardzo, krótkim czasie wykonalne, bez 
naprawek, wielka wytrzymałość. W ykonania d li fabryk 
i wysok. Rządu do 100 m, wysokie i b m. górnej średnicy.

Najlepsze retereneye.
Również wykonuje wszelkie zabudowania przemysłowe i mieszkalne. 
Kosztorysy i odwiedziny inżyniera bezpłatne. Zapytania uprasza do 

firmy betonowo-budowlanej.

Władysław Pokora i Jazef Skala
1623, Spółka z ograalczmą paręki

Morawska Ostrawa. i

W KRAKOWIE, FLORYAŃSKA 51, Filia: SZPITALNA 19.

POLECA W ZAKRES MASARSI W A WCHODZĄCE WYROBY 
W JAK NAJLEPSZYM GATUNKU I O WYBORNYM SMAKU.

P R Z E S Y Ł K I O D W R O TN Ą  PO C ZTĄ  ZA  P 0 3 R .

Pnwatie l i B i a z m i  m i o t
W ZAKOPANEM = = =

z praw am i szk ó ł puDlicznych d la  kia« M V I
otw iera  z początkiem  roku szkolnego 1915/16 także 
kursa naukowe dla uczniów gim nazyów  klasycznych 
od klasy I - V III, oraz dla uczniów  gimnazyum realnego 

z klasy V II i V III
W  miarę zgłoszeń powstaną osobne oddziały równorzędne dla dziewcząt. 
Przy Zakładzie istnieje internat dla chłopców pod kierownictwem 
dyrektora dra J. J a r o s z ą. — Bliższyct wyjaśnień udziela Dyrekcya 

Gimnazyum w zakorar.em, willa „Podlasie".

pokoju
umeblowanego

z wiktem lub bez, warunk1 ped 
Urzędnik** Patronat, Reform a­

cka 3. KI5SI

PP. Benedyktynki
w Staniątkach —  otwierają

-  konwikt i  szkołę -
z dniem i go września b. r.

Garnitur
m lotami any

w ęg low y  3 H P. —  w ypożycza  

Zarząd dóbr Bieńczyce.

Magiel
kołowa prawir nowa firmy Zieleniew­
ski i lodownia większa Jo sprzeda 
nia. -  Wiadomość u dozorcy domu 

Kiaków. ul, Wislna 1. 8.

Kupuje
i sp rzed a ję  złoto, srebro, brylanty 
plącąc, najwyższą cenę. J. Cyar.- 
k iew icz, Kraków, ulica Sławkow­

ska 1. 24.

Poszukuje się

pokoj u kawalerskiego
słonecznego, bez mebli, z oso- 

bnem wejściem  w  śródm.eściu. 
Zgłoszenia pod Z. M . do Adrn 

>Głosu Narodu*.

Garnitur
mebli wraz ze stolikiem  tr.a- 
choniowym , i biurko małe do 
sprzedania Adres: Kraków, ul. 

Szlak I. 22, I. p. drzw i 1. 4.

a mianowicie

żu żle  Thom asa, Sup-ertosfaty, 
Wapno mielone, Sole potasowe

wysyła w ładunkach wagonowych

SYNDYKAT RO LN ICZY  
W KRAKOWIE.

^Towarzystwo stolarzy^
K&lwaryl Zebrzydowskiej H
'. I  opr por — poleca własnego wyrobu od najtańszych 

do najwykwintniejszych oraz wykonuje na zamówienia sypanim, jadaune, 
urządzenia Murowe i szkoli1 “  i t. d. według nadesłanych szkiców. — lo -  
wai* doborowy. Leny umiarkowani- —  Zgłoszenia wprosi do Towarzystw. 
Cennik illusti. na żądanie. —  Towar: yaw o  poszukuje spólninów do 
otwarcia filii w Tarnowie, Rzeszowie, N. Sączu, Jaśle « sposob bardzo 
korzystny, oraz Kupuje maferyał tariy: świerk, jodłę, sosnę, modrzew, U  

olszę- jawor, jasion, brzost i t. d.

B I V W C

w K;
tow. larojstr. i

R b :

W szystko dostałem, serdecznie 
dziękuje, jestem zdrów, martwi 
mię tylko tw oje zdrow ie. Co 
drugą sobotę będziesz miała w ia ­
domość. M u śk I

82-letnik staruszka
w dora  po weteranie z 1863, r. 
utrzymująca syna 1 córkęnWule* 
czalnie chorych prosi o wsparcia 
taskawe datki przyjmuje Adm 

„Głosd N^rodI••

Władni o âginionysi;
Ogłoszenia o zaginionych nmlbo^czanij 
w tym dziele za opłatą 1 K. za teden *a 

Nalety.ooć należy nadesłać z góry,

Poszukuje się!
JANA KASSARA

kier. szkoły w  Stojanow ir, p o ­
wiat Radziechów, w spraw ie sy­
na Kornica. Zgłosić się u T. 
Lubieniec, urzędnik poczty w Ję­

drzejow ie Król. Polskie.

Nauczycielki z powiatu 
tarnobrzeskiego 

Heiena i E leonora Borow ieck ie
zeehcą uwiadom ić rodzinę o m iej­
scu sw ego obecnego pobytu — 
pod adresem : K. u k. Etappen- 
postamt N ow a B rzeźnic? ad N o ­

w o Radomsk.

Katarzyna i Wojciech 
W ójcikow ie

z P leszow a (d w ó r) proszą o po 
danie m iejsca pobytu ich córki 
Zofii lat 22. która służyła w ho 
id u  w  Rzeszow ie. Ostatnią od 
niej w iadom ość mieli z począ­

tkiem wojny.

■Nakładem W ydawnictwu „Głosu Narodu*1 Sp. z ogran, odpowiedz. —  Redaktor odpowiedzialny Roman W oyczyńskt. —  Drukarnia „G łosu Narodu14 w Krakowie.


